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Zabezpieczanie Krakowa przed powodzią. Żołnierze układają ścianę worków z plaskiem nad brzegiem W isły koło placu Groble. W dab widać most łaczacv  
Kraków z przedmieściem Dębniki. — Za stacją w Bogumiłowicach powstała w yrw a w  nasypie kolejowym szerokości około 150 m. Żołnierze przewożą ponto­
nem ludzi, idących do Tarnowa od pociągu, zatrovmniacego się w Biadolinach. Na lew o w  dali zalane domy. U brzegu i w środku wodv (Dunajec u tw n r z v ł  
robie tu jakby drugie koryto) szyny kolejowe. Żołnierze pracują nad naprawą w yrw y w nasypie kolejowym koło stacji w Biadolinach. W dali w !dzimv ludzi

idących pieszo do Tarnowa, ' ‘ *

W y p r a w a  p ie r w s iy m  p o c i& u fie ra i p ® s i l a r n ó w
(Od specjalnego wysłannika „Siedmiu Groszy).

Na wiadomość, że można dostać się
Pociągiem do Biadolin, wyruszyliśmy za­
raz w  okolice, gdzie spustoszenie jest 
niebywale wielkie, gdzie najbardziej sza­
lały wody Dunajca, pod Bogumiłowica- 
mi obok Tarnowa. O godz. 7,45 ma ru­
szyć pociąg z Krakowa w  stronę Bochni. 
Oczekuje o<n na wagony z pontonami — 
Wyrusza z opóźnieniem. Powódź jest je­
dynym tematem rozmów w pociągu. Już 
niedaleko za Krakowem, koło Bieżanowa 
Widać rozlane wody małych strumyków, 
które wezbrały w szalefoce falami rzeki. 
W olbrzymie jeziora i zalały pola i łąki.

Pi er tasze Świadectwa na ­
pom  wód

Na stacii w Biadolinach w szyscy  mu­
szą wysiąść. Kto chce do- Tarnowa — to 
Pieszo, idzie torem ponad 100 osób. W 
odległości kilkuset metrów od stacji wi­
dzimy pierwsze świadectwa potężnego 
Haporu wód. W miejscu, gdzie sączył wo­
dę jakiś strumyczek popod mostkiem, o- 
hecnie w szystko kompletnie zniesione na 
długości ponad 30 m. Spotykam tu pier­
wszy oddział żołnierzy z 1 baonu most. 
kolejowych z Krakowa.

Z Biadolin do Bogumiłowie 9 km. 
Przygodnie napotykany młody człowiek 
ofiaruje się z rowerem, który jest w  tych  
Warunkach jedynym szybszym  środkiem 
lokomocji. Mijając wielu pieszych Tarno­
wian. spieszących do domu z _ nożnych 
okolic Polski, umęczonych, dźwigających 
Pakunki, szybko znajduję się pod Bogu- 
tttiłowicami. Tu dopiero widać w  całej 
Pełni jak potężnym, ale ł jak strasznym, 
Jak krzywdzącym  żyw iołem  jest woda. 
Woda znacznie opadła. Niezmiernie smu­
tny widok przedstawiają zboża, leżące  
Pokotem, zczerniałe: leżą jakby przyle­
pione do ziemi, — nie zdadzą się na nic.

O a k  r a t o w a ł y  s i ę  z w i e r z ę t a

Stacja w Bogumiłowicach przed opad­
nięciem wód była jedyną wyspą ratunku 
z racji swego względnie pomyślnego po­
łożenia. Tu w budynkach stacyjnych oraz 
w wagonach znalazła schronienie ludność 
oraz bydło. Jeszcze dziś składy kolejowe 
służą za stajnie. Dolatuje z nich ryk by­
dła. Idziemy dalej. Po  obu stronach na­

sypu woda sięga jeszcze w ysoko: Ktoś 
mówi: tam leży zabbe bydło. Mój towa­
rzysz opowiada mi. jak ratowały się zw ie­
rzęta. Widok był okropny. Bydło szukało 
nieraz napróżno ratunku. Koło. w yrw y w 
nasypie pod Bogumiłowicami długo pły­
nęła krowa, borykając się z nurtem aż 
wreszcie znalazła dno pod nogami. Św i­
nia z dwojgiem prosiąt wdarła się w  stos 
drzewa j tam ocalała.

Ofiary w iudziaeft
Spoglądam w  prawo. Na tratwie zb'tej 

naprędce z paru desek płynie pięcioro lu­
dzi: chcą widocznie dotrzeć do sw ego do­
mostwa. Gdzie okiem rzucić poniszczone 
szopy, stodoły, domy utrzym-’łv się tro­
chę lepiej. Za stacja woda zniosła szereg  
budynków. Budynki Żeglugi,Rzeczne? zni­
szczone zupf f nie. Na lewo widać wagon 
towarowy zniesiony około 80 m. od na­
sypu kolejowego. W dali widać jeszcze  
częściow o zalany Ostrów. Na prawo od 
toru była droga z Bogumiłowie do Ostro­
wa: dziś ani śladu. P łynie tędy Dunajec, 
jakby dnigiem korytem szerokość? około 
100 m. Obok RogumHnwio ciężko 
te Mikołajowie®, o  których często poprze­
dnio donoszono. Na wałach Dunajca od 
strony Bogumiłowie schroniło sie około 
30 ludzi, którzy długi czas wzyw ali do -

ezagrozene i zaCattc k u  os di
Przepraw iw szy się bliżej Tarnowa, 

idziemy zobaczyć wielki most, o którym 
mówiono, że jest poważnie zagrożony. 
Długi żelazny most stoi nienaruszony. 
Woda, która sięgała przesęł żelaznych, 
opadła o jakieś 3 m. Na lewo od mostu 
200 tn. w yrw a w  wale Dunajca. Na pra­
wo, w górę Dunajca w yrw a druga mniej­
sza. Woda wali, gdzie chce. Stąd w i­

dać, że Ostrów zalany jest jeszcze w  
znacznym stopniu. Obok Ostrowa poło­
żone W ierzchosławice zalane były w  po­
łowie. Poziom wody w Wierzchoslawi" 
cach w domach dochodził do metra, w  
Bogumiłowicach do dwu. W  powietrzu 
unosi się samolot wojskowy, jeden z tych, 
które służyły do nawiązania łączności z 
odciętemi od świata okolicami. Od pluto­
nowego na moście dowiadujemy się, że 
zagrożony jest wielki szosow y most dre.

Ludność z Bogumiłowie i innych okolicznych wiosek znalazła schronienie na 
stacji koleijowej i rozmieściła się w  wagonach, oraz w budynku kolejowym. 

Widzimy jakąś rodzinę w wozie kolejowym .
< : * * ‘ * •' ' i 1 _, ■

mocy. Ilu ludzi zginęło — tego nikt obec- wśród ulewy, dowoził żywność lu b o śc i  
n ie  n ie  wie. Kursują wieści przesadne, cywilnej J wojsku. Na plebanii w W ierz- 
Jak jest, okaże sie no spływie wód. chosławicach znalazło schronienie koło

100 ludzi.

Widmo nędzy i cftorćG
W rażenie ogólne takie: Ludność po­

niosła niezmierne szkody. Na tern się je­
dnak nie kończy. Czekają ją nędza ł cho­
roby. Również straty  skarbu będą bardzo 
wielkie, wskutek zniszczenia dróg kole­
jowych i zwykłych, zerwania mostów ftd. 
Skarb będzie musiał pozatem przyjść z 
Pomocą ludności przez ulgi podatkowe i 
przez kredyty  na napraw ę szkód.

Relacje powodzian j świadków powo­
dzi mówią, że cł, którzy znajdował! się w  
lepszem położeniu nie wahali się Przyjść 
z pomocą dotkniętym, a w szyscy  zgodnie 
podnoszą bohaterskie zachowanie się ofi­
cerów ł żołnierzy, „ pa.

wniany pod Zhylitowską Górą (długości 
ok. 400 m.). Przechodzą przezeń pojedyń- 
czo żołnierze. I tam czuwają żołnierze 
1 b. m. k„ którzy jeszcze wczoraj wie­
czorem i dziś rano przewozili zagrożoną 
ludność i jej dobytek. Położenie ludności 
niezmiernie ciężkie. Brak żyw ności, brak 
w ody do picia, gotują strawę w  brudnej 
wodzie, co niesie niebezpieczeństwo cho­
rób.

( f y o f i a t c r s k i  f t s i ą d z

Trzeba wracać, bo koło godz. 15,30 
wracać będzie ostatni pociąg. Od mego 
informatora dowiaduję się jeszcze o nie­
zwykle dzielnem zachowaniu się ks. wi­
kariusza Siwułi z  Wierzchosławic, który 
z narażeniem swego życia, jeżdżąc łodzją



Spieszmy z pomo<q powodzianom
U tw orzenie Jiom itetu  niem enia jpomoro vr Maton>i€0£fi

W  sobotę w  południe w  sali rady 
miejskiej w  Katowicach odbyło się pod 
przewpdnictwem  prezydenta miasta dr.

Niedziela
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zatonęła". C aslno: „Kobieta z  re jestru"  ponadto ,,Se 
ce -włóczęgi". Colosseum: „P osk rom idel" . Pałace: „P at 
I Patachon Jako s trzelcy" t  „S traszna noc". R lalto: 
„T o to " , Union: „Motel A tlantic" (Zwycięzca). Dębina: 

.„K siężna Elżbieta”  i „W  malej kaw iarence".
CHORZOw. Apollo: „W antm a!" i „O tchłań ż y d a " . 

Colosseum: „R ew izor" I „Rozkosze m ałżeństw a",
TARN. GORY. Nowości: „Noc w K airze".
RYBNIK. Apollo: „M orderca z Duesseldorfu", Pa­

łac : „Bomby nad Monte C arlo",
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Katowice. 6.30 „Kiedy ranne w stała zorze". 6.35 
P ły ty . 6.38 Gimnastyka. 6.53 P ły ty . 7.20 Chwilka pań 
domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 W iadomości meteorolo- 
®iczne. 12,10 P ły ty . 13.05 Zesipól salonowy. 14 05 
Ceduła G iełdy w  Katowicach. 16.00 M uzyka lekka.
17.00 Dialog dla dzieci p. ł .  „H istoria Matpikl S ik i". 
1745 ReoMal fortepianowy. 17.45 Pieśni. 18.15 P ły ty .
18.45 Pogadanka Brunona WJnarwera. 19.00 Adolf P ie rla: 
.Adam Sikora, śląski tkaoznpoeta. 19.50 W iadom ośd 
sportow e, 20.02 „W  drodze z  Casablanki do M arake- 
szu " . 20.12 M uzyka lekka. 21.00 C apstrzyk M arynarki 
W ojennej z Gdyni. 21.02 Porady radiotechniczne. 21.12 
Koncert popularny w wyk. Ork. P . R. 22.15 M uzyka ta­
neczna. ,. , ,,■ * \ : 1-

-— DZIŚ ZJAZD DELEGATÓW  STOW . 
MĘŻÓW  KATOLICKICH. — Dziś, w  niedzielę 
22 b. m. obradow ać będzie w K atow icach 
ITI-ci Z jazd delegow anych m ężów  katolickich 
dieceeji katow ickiej, reprezen tu jących  112 od­
działów  parafialnych. Na Zjeździe będą obecni 
Ich Eksc. ks. biskupi Adamski i Bromiboszcz.
0  godz. 9-ej ks. infułat Kasporlik, w ikarjusz 
genera lny  odpraw i nabożeństw o w  kościele 
k a ted ra lnym  Św . P io tra  . i , P aw ia . . Kazanie 
w yg łosi' J. E. ks. bisk.-swfr. Dr. DrombOsżc?'. 
O tw arcie  Zjazdu nastąpi o godz. 11-ej w  wiel­
k iej sali Domu Z w iązkow ego p rzy  kościele 
katedralnym . „Szczęść B oże“ mężom katolic­
kim w  ich dzisiejszych obradach!

— NA CZAS PRZERW Y KOMUNIKACJI 
MIĘDZY KRAKOWEM I LWOWEM w strzy­
muje ś ię ' prow adzenie w agońu sypialnego w 
pociągu 29 i 30 między Katowicami i Krako­
wem, Katowice odjazd 21,15, Kraków przyjazd
23,55, Kraków odjazd 6,01, Katowice przyjazd 
7,45.

—  KOMUNIKACJA DO ZAKOPANEGO.
D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych w  Ka­
tow icach komunikuje: Dyrekcja K rakowska za­
wiadam ia, że z dniem 20 lipca br. oddano linję 
Zakopane —  W arszaw a przez Żywiec do ruchu 
osobow ego z przesiadaniem  w  Poroninie. Dnia 
21 lipca br. przesiadanie w  Poroninie zostało 
zniesione.

— PODZIĘKOWANIE. N. N. z łoży ła  na 
biednych K atowickiego O kręgu „C aritas"  50 
zf„ z a  co „C aritas"  sk łada tą  drogą jak n a jse r- 
deczniejsze „Bóg zapiać".

—  W YJAZD DZIECI DO RABKI. Polski 
C zerw ony K rzyż w  K atow icach komunikuje, 
że dzieci, k tó re  m iały pojechać na kolonje do 
R abki w  dniu 19. b. m., w y jadą  do Rabki w 
poniedziałek dnia 23. b. m. o godz. 8,35 z Ka­
tow ic. Zbiórka dzieci odbędzie się w  K ato­
w icach p rzed  dw orcem  o godz. 7,30 rano.

—  DYŻUR APTECZNY W  KATOWICACH
1 CHORZOWIE. W  niedzielę, 22 bm. pełnią 
dyżur następujące apteki: w  K atow icach: ap­
teka „Pod Ortem" (ul. P iłsudskiego), apteka 
„Pod O patrznością" (ul. W ojew ódzka) oraz 
apteka św . Jacka (plac dr. R ostka). W ymie­
nione apteki pełnią w  ciągu tygodnia również 
dyżur nocny. W  Chorzowie I: ap teka „Pod
Lwem" (ul. W olności) oraz w Chorzowie II 
apteka św . B arabary. Obie apteki pełnią rów­
nież dyżur nocny w  ciągu tygodnia.

—  KAWIARNIA „ATLANTIC" urządza w 
dniu 23 lipca wielki koncert z pełnym progra­
mem na rzecz dotkniętych klęską powodzi. Ca­
ły dochód przeznacza na rzecz powodzian w 
M ałopolsce zachodniej.

—  NA FUNDUSZ OBRONY MORZA. Za­
rząd  Okręgu Śląskiego Związku Oficerów Re­
zerw y uchwail) w yasygnow ać na Fundusz Flo­
ty  Narodowej 50 zł. K wota ta  już została 
w płacona.

—  UTONĘLI W  KĄPIELI. W  ub. czw artek 
w  godzinach popołudniowych utonął w  czasie 
kąpieli w  rzeczce Pszczynce, pod Pszczyną, 
14-letni Kusz, zam. w  Pszczynie. Topielca zdo­
łano odnaleźć dopiero w  dniu następnym . — 
W  dniu 20 bm. o godz. 20,30 w  czasie ką­
pieli utonął w  staw ie obok huty cynkowej w 
C hropaczow ie 29-letni Leon K operwas, zam. 
w  Chropaczowie, przy ul. Kościelnej 12. T o­
pielca nie zdołano do tej chwili odnaleźć, (ok)

— NOW OŚĆ PRZED DW ORCEM KATO­
WICKIM. Obok w ejścia na dw orzec kolejow y 
w  K atow icach ustawiono tablicę wielkich roz­
m iarów . w ieczorem  rzęsiście  ośw ietloną — z

Kocura, organizacyjne zebranie miejskie­
go komitetu pom ocy ofiarom powodzi. 
W  zebraniu wzięli udział przedstawiciele 
organizacyj i imstytucyj społecznych i 
gospodarczych. W ybrano komitet, na 
czee Którego stanął predyzent dr. Kocur. 
Uchwalono zwrócić się do obywatelstwa 
z apelem o zaniechanie w  ciągu 14-tu naj­
bliższych dni wszelkich innych zbiórek 
pieniężnych i skoncentrowani© w ysiłków  
na zb:<órce na rzecz powodzian. Obecnym 
na zebraniu osobom wydano już listy 
zbiórkowe. Pieniądze składać można na 
P. K- O. na konto czekow e 315.300.

Da.ej uchwalono zwrócić s.ę do w szy­

stkich organizacyj i instytucyj oraz osób 
pryw atnych z wezwaniem o 'aknalw ęk- 
szą ofiarność, przyczem stwie-dzono że 
niektóre organizacje i instytucje, n;ę cze­
kające na wezwanie komitetu, złożyły 
już na pow yższy cel poważne kwoty. 
Im. in. Wspólnota Interesów złożyła
10.000 zł. Pozatem  komitet uchwalił w y ­
dać znaczki nalepkowe w  odcinkach po 
10, 50 groszy i po 1 zł.

Komitet prosi organizacje o  odbiera­
ni© list składkowych w  sekretariacie: 
magistrat, pokój nr. 13, gdzie również 
można odebrać blankiety czekowe na 
w płaty do P . K. .0.

Nowy burmlslrz miasta Lublińca
Wy&wanw zostmi mim adn>. fń o p  % Jfóysłon>ic

W  ub. piątek odbyło się w Lublińcu 
posiedzenie Rady Miejskiej. Na wstępie 
obrad, przewodniczący, poseł p. Breliński 
wspomniał o tragicznie zmarłym min. 
Pieraekim, poczem przyjęto uchwałę m a­
gistratu, dotyczącą jarmarków na rok 
1936. Mianowicie, jarmarki na konie i by" 
dło odbywać się będą każdego miesiąca 
raz, zaś kramne 24 marca, 22 września i 
24 listopada. Zkolei przyjęto do wiado­
mości protokuły Komisji Rewizyjnej, Głó­
wnej Kasy Miejskiej.

Po wyczerpaniu porządku obrad ra­
da przystąpiła do wyboru now ego bur­
mistrza. W  wyniku przeprowadzonego  
głosowania otrzyma! p. Skop, adwokat z 
M ysłowic z 15 głosujących 13 głosów  i 
temsamem został wybrany burmistrzem. 
Kontrkandydatem jego był dr. Garlik z 
Zakł. Ubezp. Społ. z Chorzowa. W ybór 
p. Skopa na burmistrza miasta Lublińca 
przedłożony zostanie do zatwierdzenia p. 
Wojewodzie.

^ r c a s o f f l f c u c c s w Świ«;tocBnIc»wic«acBa
Od dłuższego czasu jakaś nieuchwyt­

na szajika dokonywała całego szeregu 
śmiałych włamań na terenie pow. Świę- 
tochłowickiego. M. in. dokonano śmiałe­
go włamania do mieszkania m istrza ko­
miniarskiego, gdzie skradziono 3.500 zł., 
oraz szereg innych przedmiotów, warto­
ść! około 500 zł. Ponieważ włamania fć

zdarzały się nieomal codziennie, policja 
wszczęła energiczne dochodzenia, które 
uwieńczone zostały pomyślnym rezulta­
tem. Jako wspólników szajki przy trzy­
mano w ciągu ub. tygodnia niejakich: 
Reinholda Skutelę, Jana Johna, Jerzego 
Sttzodę, Paw ła Berwicha, Henryka K a ­
nię, Wilhelma Langera, Teodora SkuteKę

alfabetycznym  w ykazem  stacy j i godzin od­
jazdu  pociągów  z Katowic. Oszczędzi to lu­
dziom  fatygow ania się do hollu kolejow ego
i przeciskania się pr«ez tłum d o ' w iszących 
taks tablic z -rozkładem jazdy  (nazw y p rzy ­
jazdu i odjazdu pociągów  do i z  Katow ic).

— KOM ITET NIESIENIA POMOCY DLA 
POWODZIAN pow stał z in icjatyw y urzędni­
ków  polskich p rzy  gen. dyr. Z a k ł a d ó w  Hohen- 
lohego w  W elnow cu. Również na kop. „W u­
jek" u tw orzy ł się urzędniczy i robotniczy ko­
mitet. U rzędnicy opodatkow ali się w  w ysoko­
ści 1 do 2 proc. od pensji, a robotnicy  w  w ys. 
10 do 20 gr. na  rzecz pow odzian.

— Z RUCHU K OLEJOW EGO. D yrekcja  
O kręgow a Kolei P aństw ow ych  w  Katow icach 
kom unikuje: Z pow odu p rzerw y  w ruchu spo­
wodowanej pow-odzią na linjach D. O. K. P. 
K raków  w strzym ano w  sobotę, 21 bm. bieg 
pociągu w ycieczkow ego nr. 1311 K atow ice — 
Zakopane przez Oświęcim — Spytkow ice — 
Sucha (Katowice odj. 16,03) i z pow rotem  w 
niedzielę, 22 bm. poc. 1312. (Katowice przyj. 
23,48). R ów nocześnie w strzym ano bieg w ago­
nów kursow ych K atow ice — Zakopane przez 
Bielsko — Żywi-ec — Sucha, w  sobotę, 21 bm. 
przy  poc. 1813 (K atow ice odj. 15,23) i z po ­
w ro tem  w  nocy na 23 bm. p rzy  poc. 1818 (Ka­
tow ice p rzy j. 0,54).

— KARTY CYRKULACYJNE W  BRZEZI­
NACH ŚL. O kręg U rzędow y ,,Kam ień" w 
B rzezinach Śląskich komunikuje, iż od dnia 
i-go  sierpnia b. t. p rzyjm uje się w ystaw ione 
na  ro k  1931, a przedłużone na rok 1934 k a rty  
cyrku lacy jne do przedłużenia w ażnośol ty ch ­
że na rok 1935. Osoby, dom agające się prze­
dłużenia k a rty  cyrku lacy jnej, w inny zgłaszać 
się w  okręgu urzędow ym , -pokój nr. 5, w  go­
dzinach urzędow ych od 8-eJ do 15-ej (prócz 
sobót), w edług następującego porządku: A—G 
od dnia 1. VIII. do 31. VIII. 34 r., H—K od 1. 
IX. do 30. IX. 34 r., L—R od 1. X. do 31. X 
34 r., S—Z od 1. XI. do 30. XI. 1934 r.

O płata za  przedłużenie k a rty  cyrkulacyjnej 
na rok 1935 w ynosi 2.— zł. W  miesiącu grud­
niu 1934 r. przyjm ow ane będą k a rty  cy rku la­
cyjne o-d osób, k tóre  z w ażnych p rzyczyn  nie 
oddały  k a rt w  czasie pow yższym . Ka-rty cyr­
kulacyjne nie ostem plow ane na rok 1935 tracą  
sw ą w ażność z dniem 31-go grudnia 1934 r.

—  KRADZIEŻ PIŁY I CO Z TEGO W Y ­
NIKŁO? Zarząd kop. Jankowice doniósł w 
dniu 19 bm. policji, że nieznany spraw ca skradł 
z tartaku 3 tarczow e piły. O kradzież podej­
rzany był strażnik kopalniany Paw et W ow ra. 
Rewizja dom owa u podejrzanego dala niespo­
dziewany wynik, gdyż nie znaleziono copraw da 
skradzionych pił, lecz w ręce policji w padły: 
lina stalow a, dźw igar żelazny, g ruba rura m o­
siężna, parabellum , 1 ldg. prochu strzelniczego

m am m mm m m mm am m am m am m
i bagnet. Ponadto znaleziono .w  domu w do­
w y Filomeny Oślizlowej 2 karabiny w ojskow e 
i jeden rew olw er, (r)

—  ZUCHWAŁY NAPAD. 20 bm. po połu­
dniu na polach Spóiki Osadniczej „ś lązak" w  
Ruptawie napadnięty został stróż nocny Paw et 
Suchanek, którego trzech uzbrojonych w drągi 
i broń palną osobników dotkliwie pobiło. Jak 
się okazało, chodzi tu  o zem stę. Suchanka 
oddano z poważr.emi ranam i pod opiekę lekar­
ską, a zuchwałymi spraw cam i zajęła się po­
licja, osadzając ich tym czasow o w areszcie 
śledczym, (r)

—  OSTRZEŻENIE! 10-ta drużyna harcerzy 
im. Jana Ili Sobieskiego przy szkole pow szech­
nej nr. 5 w  Chorzowie I (daw n. Król. H uta), 
ostrzega w szystkich przed niejakim W ładysła­
wem Gojem, liczącym lat 15, zamieszkałym w 
Chorzowie I, przy ul. Sobieskiego 2, który nie 
jest członkiem w yżej wymienionej drużyny. Nie 
w olno m u zbierać składek, ani pieniędzy na 
recz drużyny. W  ostatnim  czasie jednak wyłu­
dzał on od szeregu osób pieniądze na składki 
miesięczne, mundurki, wycieczki, oznaki itp. 
Legitym acja, w ystaw iona przez drużynę na je­
go nazwisko, jes t niew ażna. Za pieniądze, któ­
re W ładysław  Goj zainkasuje, drużyna nie od­
pow iada.

— JESZCZE BEZPŁATNE PRZEJAZDY 
DLA DZIECI. D yrekcja O k r ę g o w a  Kolei Pań­
stw ow ych w  K atow icach kom unikuje: „W  celu 
udostępnienia b e z p ła tn y c h  preejazdów  ja k n a j -  
szerszej rzeszy  niezam ożnej dziątw y do la t  14, 
M inisterstw o K omunikacji prze-dłużyło im pre­
zę ,,P o-lsk ie  Koleje P a ń s tw o w e  dla d z ie c i"  do 
dnia 25 lipca br. w łącznie.

— W YPŁATA PRZEKAZÓW  PIENIĘŻ­
NYCH W  NIEDZIELĘ. D yrekcja P oczt i Tele­
grafów  w K atow icach kom unikuje: Z dniem
23 bm. zap row adza się w ypłatę  I doręczanie 
przekazów  telegraficznych 1 pośpiesznych z 
gotów ką do 200 zl. w  dni pow szednie poza 
norm alnem i godzinam i urzędow em i do godz. 
20-teJ, a w niedziele 1 ustaw ow e dni św iątecz­
ne od 8—20 w urzędach pocztow ych Bielsko 1, 
C horzów  1, C ieszyn, K atowice 1, Lubliniec, 
Rybnik I, i Św iętochłow ice, a w  urzędzie pocz 
tow o - telegraficznym  M asłow ice w dni po­
w szednie do godz. 20-tej, w niedziele i usta­
w ow e dni św iąteczne od godz. 8— 11.

—  SPŁOSZONY KOŃ SPOW ODOW AŁ 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 19 bm. rolnik 
Paw eł Sobol odwoził furmanką na dworzec 
córkę i dwoje dzieci. W  pewnym  momencie 
spłoszył się koń, tak, że Somo! nie mógł fur­
manki zatrzym ać, k tóra w krótce w pa­
dła na przydrożne drzewo. Skutki zderzenia 
okazały się fatalne, gdyż córka powożącego, 
Buglowa, w ypadła w raz z 9-mlesięcznem dziec­
kiem na jezdnię, odnosząc pow ażne okalecze­
nia. Ofiarę w ypadku odstawiono do szpitala 
w  Rydułtowach, (r)

i Paulin© Strzodową, zamieszkałych w  
Świętochłowicach. Pozatem  ujęto nieja­
kiego Jerzego Gwizdola, zam. w Kochło- 
wicach, i Antoniego Kocura z Chorzowa. 
Na podstawie przeprowadzonych wstęp­
nych dochodzeń policyjnych przytrzym a­
nym zdołano udowodnić już 11 włamań. 
W szystkich osadzono w  aresztach poli­
cyjnych. (oik)

•

Z sali rozpraw sądowych
w Rybnika

W ydział Zam iejscow y Sądu Okr. w  R ybni­
ku skazał na piątkowej rozprawie robotnika 
Józefa Sikorę z Pszow a za podrobienie doku­
m entów  na  6 miesięcy więzienia, zaw ieszając 
wykonanie kary na pół roku. Zasądzony pod­
pisał pew nej pannie dokum ent odm eldow anła 
nazwiskiem  jej opiekunów  i przed sądem  ! 
twierdził, że uczynł! to  z  litości, gdyż była ona 
źle trak tow ana przez opiekunów  i chciał jej 
tiłatw ić objęcie posady.

Robotnik W ilhelm W ypchol z Chwałowic 
miał przed sądem  w  ub. roku brzydką spraw ę 
o śpiewanie prow okacyjnych niemieckich pio­
senek. Na rozpraw ie sądow ej tłumaczył się 
w ów czas, iż policja go biła, w obec czego so ra- 
w ę rozpatryw ał onegdaj pow tórnie Sąd karny. 
Okazało się, że W ypchoł nietylko śpiew ał i 
aw anturow ał się, ale staw ił również czynny 
opór policji, k tóra w  sile pięciu chłopa zdołała 
aw anturnika odprow adzić do aresztu. W obec 
takiego obrotu spraw y, sąd  skazał W ypchoła 
za fałszyw e zeznanie n a  6 mies. więzienia.

M ałżonkowie . Brachm anowie z Św ierklan 
zostali oskarżeni o nielegalny handel eterem . 
Zeznania św iadków  w ypadły obciążająco dla 
nich, tak , że Sąd skazał 55-letnią Ludwinę 
B rachm anow ą n a  3 m iesiące więzienia, nato­
m iast jej m ałżonka Jana  uwolnił od winy i 
kary , (R). . ,

Święte 73 pp. w Katowicach
Dziś, 22 bm. stacjonow any w  Katowicach 

73 p. p. obchodzi dorocznym zw yczajem  sw e 
św ięto pułkow e. Obecnym dow ódcą putku iest 
pułk. dypl. Horak, a zastępcą d-cy pułku ppulk. 
dypl. Bobrowski.

73 p. p. zorganizow any został w  1919 r. 
w  W ielkopolsce a tw órcą jego był pułk. Kazi­
mierz Zenkteler, późniejszy d-ca VII brygady 
rezerw ow ej, biorącej udział w  w alkach na  
froncie bolszewickim w. 1920 r,

JKironifra
R edakcja 1 ad ariste trac ja : Soaaow tec, 3-go 

Mała 5. » .... ....... .
i '  ,  WNA W  ZAGŁĘBIU* . .

SOSNOW IEC. Z agłębie: . „H rabi* J ^ t e - C f c i s tó " ,  
P ałace: „W cieniu k rzy ża" . Eden: „Tajmy detek tyw ", 
Momus: ..B iała trucizna".

BĘDZIN. N ow oicl: „Przygody uedrńim tkńw ". Św ia­
tow id: „H rabia Zaro-w". Apollo: „Rom ans Mańki Q re- 
izymoi".

CZELADŹ. C zary : „Zem sta dr. Pu-Mamchu", '
OLKUSZ. O rzeł: „Sherłock H olm es",

—  PO M OC DLA POW ODZIAN. W  Z agłę­
biu zaw iązał się pow iatow y K om itet Pom ocy 
Pow odzianom , ze s ta rp stą  B oxą na czele. Ko­
m itet w ydał odezw ę do społeczeństw a, otw ie­
ra jąc  specjalny rachunek  w  K. K. O. P ró cz  
K. K. O. ofiary  m ożna składać w  adm inistra­
cjach w szystk ich  pism. Ju tro  w  D ąbrow ie od­
będzie się zebran ie  .organizacyjne lokalnego 
Komitetu niesienia pom ocy. P racow n icy  U bez­
pieczał ni społecznej, Tow . Saturn , So lvay  w  
G rodźcu, urzędnicy  komunalni w  C zeladzi — 
opodatkow ali się na rzecz pow odzian. P rzy p u ­
szczać należy, że społeczeństw o Zagłębia w  
zrozum ieniu skutków  strasznej ka tastro fy  oraz 
tragicznego położenia ludności, chętnie pośpie­
szy z ofiarami.

— POŻAR W  OKRADZIONOWIE. 20 bm.
około godz. 11 w  O kradzionow le spłonął dom
M aeieja D alew skiego. P o ża r spow odow ała żo­
na D., k tó ra  zby t mocno napaliła  w  piecu do 
pieczenia chletoa.

— ARESZTOW ANIE SZAJKI ZŁODZIEI.
20 bm., by ł dniem sukcesu policji zagłębiow - 
skiej. k tó ra  zlikw idow ała szajkę niebezpiecz­
nych złodziei m ieszkaniow ych. W  Sosnow cu 
za trzym ano braci Jana  i W ładysław a Jasikow - 
skich, k tó rzy  okradli sklep Jeznacha. R ów no­
cześnie zostali a resz tow an i: Kac. Boniecki, ul. 
Kaliska 31; Miecz. W ójcik, Kuźnica 8 ; W ac­
ław  W itkow ski, P ańska  27 i M ieczysław  Dziu- 
row icz, P ańska 13, k tó rzy  dokonali w łam ania 
do spółdzielni spożyw ców . W  Będzinie policja 
aresz tow ała  S tan isław a Laska. P ary sk a  14, 
k tóry  okradł urzędniczkę sejmiku, p. R ydzów - 
nę. A resztow ano rów nież pasera M oszka Rot- 
m ysza, M odrzejew ska 17, u którego znaleziono 
część skradzionych przedm iotów .

— KSIĄDZ RATUJE TONĄCEGO. W  ub.
piątek w Kazimierzu ks. Czechowicz w idząc 
tonącego 9-letniego S tańczyka, bez nam ysłu 
skoczył do w ody i chłopca uratow ał.

— ULICA GAW ROŃCE W CZELADZI. —
Skąd wzięto tę nazw ę, nikt o tem nie wie i® 
jednak nazw a ta jest nieodpowiednia, nie trze­
ba nikogo przekonyw ać. Jeżeli m agistrat ^  
ostatnich czasach ochrzcił tyle nowych uli® 
w Czeladzi, byłoby pożądane, ażeby zmieni! 
rów nież nazw ę G aw rońce.

— ZARZAD STRAŻY OGNIOW EJ W  MY­
SZKOWIE przedstaw ia się następująco: — Z- 
W endolin — prezes, Froncisz. Zygder, An- 
gier. O lszew ski Janow ska, W ł. Modzelewski,
F. T orgow ski i M. Kulik



Sobowtór sztygara z ŁagiszyB«asomowttm
Niezwnlcl«n sceiMB mm uSicij w m̂ dzinia

Okazało się jednak, że nieznajomy nie wnego razu sztygara Bijaka. kradnąc mu 
kłamał. Nazywa on się Bifak Tadeusz, między innemi garnitur. Ten garnitur 
notoryczny złodziej, który odwiedził pe- właśnie zdradził go,

Straszny wypadek w SwiefocKłowicatii
Dziecko wypadło z ©Kia 111 piętra fi poniosło śmierć

Będzin był widownią niezwykłej sce­
ny. Idący ulicą p. Józef Bijak, sztygar z 
Łagiszy na widok jednego z przechod­
niów, zatrzym ał się i w najwyższem zdu­
mienia zawołał: „panie, to mój garnitur!"

Oczywiście na ulicy uczyniło się w 
jednej chwili olbrzymie zbiegowisko, 
Przyczem zatrzym any okrzykiem męż­
czyzna uczuł się do tego stopnia dotknię­
ty, że rzucił się na p. Bijaka, usiłując go 
jtobić. Na miejscu znalazła się policja, 
Która obydwuch zatrzym ała.

Można sobie wyobrazić zdumienie po­
licji, oraz sztygara, gdy na pytanie przo­
downika dyżurnego o nazwisko, niezna­
jomy odpowiedział: Bijak.

— To kłam stwo panie przodowniku 
— krzyknął obrażony, sztygar — to ja 
nazywam się Bijak.

3 zagrody w  Olkuskiem
spłonęły

W e wsi Solca, pow. Olkuskiego, w skutek 
defektu komina pow stał pożar w  domu Jana 
Lewickiego, od którego zapaliły się dwie są­
siednie zagrody: Adama Lewickiego i Józefa 
Kowalika.

Koniokrod ze Slgsficu
przed sądem w Sosnowca

Niemiła przygoda spotkała w  M odrzejowie 
mieszkańca Sosnowca p. Stefana Starczewskie­
go (Siedlecka 27).

Starczewski pojechał furm anką do Módrze- 
jow a i stanął na „końskim " targu. Skoro tyl­
ko odpiął konia od furmanki, na sto jącego lu­
zem rum aka w skoczył jakiś osobnik i zanim 
się kto spostrzegł, pocw ałow ał w  kierunku 
Śląska.

Za koniokradem rzucono się w  pościg, jed­
nak bez rezultatu i dopiero po dłuższem śledz­
twie ustalono, że szkapę skradł niejaki W iktor 
Kwiatkowski z Zawodzia (ul. Czecha 3 ), ka­
rany już 10-krotnie za niefortunne dosiadanie 
W podobny sposób cudzych koni.

Niezwykła przygoda p. Starczew skiego zna­
lazła obecnie epilog na rozprawie w  sądzie 
okręgowym w Sosnowcu, który skazał konio­
krada na  rok więzienia.

©
Olkusz" unieruchomiony
W skutek braku zamówień, w  ub. piątek fa­

bryka „Olkusz" w Olkuszu została unierucho­
miona na czas bliżej nieokreślony.

N a j  t  a  n  i e j

M E S I E
w  firm ie  A .  P R Z Y R O W S K I
W KRÓL. HUCIE ulica D w orcow a Nr. 4.
Najniższe ceny- — N ajw iększy w ybór. — 
Dogodne w arunki. — D ostaw a bezpłatna 
na cały  G. Śląsk. — P rzy  kupnie koszt> 

kolejow e zw racam . 1

Ostatnie wiadomości sportowe
WYŚCIG KOLARSKI DOKOŁA WIELKO­

POLSKI.
Do w yścigów  kolarskich dokoła ziemi W ieł- 

kopalskiej na dystansie 400 kim., który to bieg 
jest jednocześnie eliminacją przed meczem 
Berlin -— W arszaw a, stanęło na starcie 79 za­
wodników z Pom orza, Śląska, W arszaw y, Ło­
dzi i Poznania. Zawodnicy śląscy zajęli dalsze 
miejsca, a m. in. Rurański 16-te. Do półm etku 
przyszedł pierwszy Lipiński (L egja W arsza­
w a), przebyw ając dystans 193 kim. w czasie 
6 godzin 37 min. i 27 sek. 2) Starzyński rów - 

m u r  nież z Legji w W arszaw ie w czasie 6 godzin
^  42 min. 11 sek. 3) M agdziorz, Poznańskie T o-

Za zaMfsiwo przyrzekł' zegar eh i 1.600 zł.
Igo, W. T. C. 9) Korwin Piotrowski, W . T. C. 
10) Paciorek, Łódź. 11) Urbaniak, W arszaw a. 
12) Szymański, H. C. P. 13) Saterus, Janów  
Śląsk. 14) Kubicki, Związek Strzelecki Pułtusk. 
15) Młynarczyk, Janów  Śląsk. 16) Rurański, 
Stadjon Król. Huta i 17) Zieliński, Sokół Gru­
dziądz.

W  dniu 20 bm. o godz. 20,30 w ydarzył 
się w Świętochłowicach, przy ul. Bytom­
skiej 13, wypadek, spowodowany pozo­
stawieniem dziecka bez należytej opieki, 
a który pociągnął za sobą śmierć dziec­
ka. Zamieszkała w tym domu na III. pię­
trze zamężna Gertruda Rydzikowa, w y­
chodząc na dłuższą chwilę poza dom, po­

zostawiła bez jakiejkolwiek opieki sw ego  
dwuletniego syna, Bonifacego. Chłopiec 
wyglądając przez otw arte okno, w ychy­
lił się w pewnej chwili zanadto i wypadł 
na podwórze, przyczem doznał bardzo 
ciężkich obrażeń na całem ciele i zmarł 
na miejscu. Wypadek ten wywołał przy­
gnębiające wrażenie, (ok)

Dn. 19 bm. policja przytrzym ała kup­
ca, Jana Pałkę z Pszczyny pod zarzu­
tem namówienia niejakiego Marcina No- 
gawicy z W isły do zabicia Stanisława 
Wintusaki z Kętów, z którym miał spór 
na tle majątkowem.

W tym celu nabył Pałka dla Nogawi- 
cy rewolwer oraz 7 naboi i dał mu 19 zł. 
na podróż, przyrzekając mu w razie w y ­
konania zbrodni 1.600 zł. tytułem w yna­

grodzenia. Ponadto obiecał podarować 
mu srebrny zegarek.

Nogawlca po namyśle doniósł jednak 
o zamiarach Pałki policji, która dokonała 
rewizji w  mieszkaniu Pałki i zajęła wspo­

m niany rewolwer oraz 7 naboi. Obecnie 
policja przeprowadza skrupulatne docho­
dzenia celem stwierdzenia, czy doniesie­
nie Nogawicy polega na prawdzie w zglę­
dnie, czy nie jest ono wynikiem aktu zem­
sty ze- strony Nogawicy.

Nlendala ucieczka skutego więźnia
S i# « B C X  w I« Ę 2K iesn i z e r w c s f i  i i a j d a n B c i

Dn. 20 bm. o godz. 11 poster, policji 
Kałużny 1 Małecki z M ysłowic eskorto­
wali 2 więźniów Teofila Pilarka i Pawła  
Muelłera z M ysłowic na rozprawę sado­
wą w  Katowicach.

Po skończonej rozprawie odjechała 
eskorta z więźniami do M ysłowic, gdzie 
na ul. Klaszki, Pilarek gwałtownym  ru­
chem skutych rąk złamał i zerw ał kaj­
danki policyjne, zamierzając zbiec.

W obec tego, że Pilarek nie' reagował

na wezwania eskorty, jeden z policjan­
tów wystrzelił trzykrotnie do zbiega, ra­
niąc go lekko w  głow ę oraz 2-krotnie w  
lewą nogę. Po opatrzeniu ran więźnia 
odstawiono zpowrotem do więzienia. Zaj­
ście powyższe w yw ołało  na ulicy wiel­
kie zbiegowisko. Zaznaczyć należy, ż© 
Pilarek już raz usiłował zbiec pollcjan- 
tpm przed kilkoma tygodniami, co w łaś­
nie było przedmiotem rozprawy w  dniu 
20 bm.

AUSTRIA —  REPREZENTACJA POZNANIA 
5:3 (5:1)

Mecz piłkarski A ustrja c /a  reprezentacja 
m iasta Poznania zakończył się wynikiem 5:3 
(5 :1). D rużyna poznańska do przerw y w yraź­
nie ustępow ała gościom. Po zmianie stron, 
przestaw iona drużyna poznańska gra znacznie 
lepiej i skuteczniej. Pod koniec meczu ma Po­
znań znaczną przew agę, lecz wszelkie strzały 
broni fenomenalny bram karz gości Billich.

RUCH —  CRACOVIA W  W . HAJDUKACH.
Dziś Odbędą się na boisku K. S. Ruch w 

Wielkich Hajdukach przy ul. Kalina zaw ody 
przyjacielskie, wyżej wymienionych drużyn.

K. S. STADJON CHORZÓW — K. S. CZARNI 
OŚWIĘCIM.

Dnia 22 bm. o godz. 17 odbędą się zawo­
dy piłki nożnej o mistrz, okręg, na boisku S ta- 
djonu w  Chorzowie między I. drużyną K. S. 
S tadjon w  Chorzowie a  K. S. Czarni Oświę­
cim.

»»

Tyfus w Starym Bierunia
W  rodzinie W acławiazów, zam. w  Sta­

rym Bieruniu zanotowano w  ostatnich 
dniach trzy wypadki zachorowań na ty- 
lus. Ojciec rodziny, który zachorował na 
tę chorobę, zmarł w  kilka dni potem. Po­
zostali chorzy, M arja W acławieżowa i 
jej dziecko, odstawieni zostali do szpi­
tala. (ok)

Płonący pociąg pod Miechowem
p o w sta ł o d  isfowy wawowazu

Ludność, zamieszkała wzdłuż toru Miechów mienłach. W idok płonącego pociągu w pełnym i ogień zdołano ugasić.
— W olbrom, była świadkiem niezwykłego wi- biegu przedstaw iał groźny, lecz zarazem piękny Jak stwierdzono, pastw ą ognia padły w ago-
dowiska. widok. Pożar spostrzegła również obsługa oraz ny z sianem, przyczem pożar pow stał od iskry

Od strony Miechowa ukazał się pędzący maszynista, który też pełną parą zdążał do parowozu, m knącego po drugim torze, pociągu
pociąg tow arow y, którego część stała w  pło- najbliższej stacji, gdzie rzucono się na ratunek międzynarodowego.

Wpłacając na konto P- K. O.
N r. 301.746

ZŁ. 2.31

zap ew n isz  sob ie C zytelniku  
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy".

^  -  JJ

J f ie n a
Zuchw ałego oszustw a dopuścił się bezrb- 

botny D om agała z B rzezinki. Zjawił się on w 
kw ietniu br. w  m ieszkaniu chałupnicy Buzko- 
V ej w  Górze, pow. P szczyńsk i i ofiarow ał 
naiw nej kobiecie pracę dla jej syna, przyczem  
legitym ow ał się falszywe-m nazw iskiem  i sfał­
szowanemu dokumentami. Od Buzkow ej żądał 
Jednak 500 zl. ty tu łem  kaucji i 50.50 zł. ty tu ­
łem kosztów  m anipulacyjnych zw iązanych z 
Potrzebnemu do p racy  dokumentami. Kobieci­
na nie m iała jednak tak  w ielkiej s-umy, wobec 
czego oszust „zgodził sdę“ na 250 z t ,  czyli 
zabrał jej w szystk ie  oszczędności.

N aiw na kobieta pieniędzy, a  jej syn pracy, 
Pigdy nie widzieli. O szust zasiadł w  ub. sobo­
l i  na ław ie oskarżonych Sądu O kręgow ego w 
Katowicach. Do winy się przyznał i tłum aczył 
Się tem, że jest .chory na gruźlicę i będąc, od 
'-A ższego czasu bez pracy potrzebow ał pie­
niądze na leczenie. Sąd skazał go za sfałszo­
w anie dokum entów  na 8 m iesięcy w ięzienia i 
za  oszustw o ua  6 m iesięcy w ięzienia, (s)

Proce§ Habsburga z  rządem romańskim “
m olbrzgmie

Z Paryża donoszą:
T ry b u n a ł rozjem czy w ęg iersko -ru - 

m uński w  P ary żu  sądzić będzie w  n a j­
bliższym  czasie spraw ę, w  k tó re j jedną 
ze s tro n  jest arcyksiążę  Józef H a b s ­
bu rg , d ru g ą  zaś —  rząd  rum uński. 
P rzed m io tem  sporu jest ty tu ł w łasno­
ści w ielkich m ają tk ó w  w S iedm iogro ­
dzie, k tó re  należały  do arcyks. Tózefa 
i na m ocy tra k ta tu  w  T rian o n  p rze­
szły na w łasność rządu  rum uńsk iego .

In te resó w  arcyks. b ro n i doradca 
p raw ny  rządu  w ęg iersk iego , in te re só w  
zaś rządu  rum u ń sk ieg o  —  b. p rem jer 
P au l B oncour. W a rto ść  m ają tk ó w  o- 
ceniana .jest na 6o milj. fr. szw. A rey-

książę  Józef sto i na stanow isku , że po ­
stanow ien ia  tra k ta tu  w T rian o n  nie 
sto su ją  się do jego posiadłości, k tó re  
ojciec arcyksięcia naby ł za w łasne 
oszczędności w  ch a rak te rze  osoby  p ry ­
w atne j. P au l B oncour w  im ieniu  rzą ­
du rum u ń sk ieg o  u trzy m u je , że p o s ta ­
now ien ia tra k ta tu  sto su ją  się do w szy­
stk ich  posiadłości członków  rodziny  
H a b sb u rg ó w  i s tanow ią  pew nego  ro ­
dzaju  sankcję przeciw ko tej dynastji 
z ty tu łu  jej odpow iedzialności za w y­
buch w ojny. P o n ad to  P au l Boncon 
k w estjonu je  kom petencje T ry b u n a łu  
r o z j e m c z e g o  do ro zstrzy g n ięc ia  tej 
spraw y.

Rozruchy w Ameryce trwają
35 osói» zabMfgcla, ISO srtasiiftucSi

ście przez burm istrza, zdołała rozproszyć 2000 
strejkujących. 3 strejkujących i 4 policjantów 
odniosło ciężkie obrażenia.

Z Nowego Jorku donoszą:
Rozruchy w  M innesota miały bardzo po­

ważny charakter. W edług ostatnich wiadomo­
ści w  ciągu w czorajszych zaburzeń zginęło 35 
osób. Liczba ciężko rannych wynosi 70, zaś 
lżej rannych 40. Policja była zmuszona do uży­
cia broni palnej, ponieważ streikujący robotni­
cy ostrzeliwali transporty  środków  żywności. 
G ubernator wysiał posiłki w sile 3500 łudzi i 
zamierza ogłosić stan  oblężenia. Podczas za­
burzeń w Seattle w stanie W ashington jedna

Z Miineapolis donoszą:
Pomiędzy strejkującym i, którzy usiłowali 

zatrzymać sam ochody ciężarowe z’ żywnością, 
a policją doszło do starcia. Policja zmuszona 
była użyć broni palnej, w rezultacie czego i 
robotników zostało rannych. Oprócz tego zo­
stał ranny jeden policjant, trafiony zabłąkaną 
kulą swoich tow arzyszy.

Z W arszaw y donoszą:
Z M oskwy wróciła delegacja polskich prze­

mysłowców z dyrektorem  Brygiew iczem  na 
czele, k tóra prow adziła rokow ania o now e za­
mówienia dla hu t górnośląskich. Rokowania te 
uweińczone zostały pomyślnemi rezultatam i.

Podpisano umowę, dotyczącą dostaw y że­
laza dla celów przem ysłowych, w artości około 
3 milj. żółtych.

Hitlerowscy tcroryści
w Austrii

Z W iednia donoszą:
W  miejscowości Suessenbrunn w  Austrji 

Dolnej dokonano pierw szych aresztow ań w  
związku z nielegalnem posiadaniem  m aterjalów  
w ybuchow ych. A resztowania te zostały doko­
nane na podstaw ie ustaw y o zakazie posia­
dania broni, która przew iduje karę śmierci.

Przed sądem doraźnym rozpoczął się pro­
ces 7-iu terorystów  narodow o-socjalistycznych, 
w  tej liczbie 2-cli kobiet i jednego Słoweńca, 
nazwiskiem Kobe, który nie w łada zupełnie ję­
zykiem niemieckim. Teroryści oskarżani są o 
szmugiel m aterjałów  w ybuchow ych z M ona­
chium. Oskarżeni bronią się tem, że rzekomo 
nie znali zaw artości skrzyń.

wyrosa@$micrci
w tfoskwfic

■ Z Rygi donoszą:
Wczoraj zapadł w  M oskwie wyrok na 

trzech bandytów, którzy usiłowali obrar 
bpwać pociąg, powodując jego wykoleje­
nie przez rozkręcenie szyn. W szyscy  
trzej zostali skazani na karę śmierci. 
Przywódcą szajki był zwolniony pracow­
nik kolejowy Iwanow.
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Jes tem  pew ien, że zm ien iła  się 
b ard zo  w P ary żu , ale.:. W idzę , że na­
leżycie do bogatych , do tej k lasy  lu­
dzi, k tó re j ja  n ienaw idzę z całego se r­
ca i k tó re j w ieczną n iep rzy jaźń  p rzy ­
siąg łem  ! A ch, w y m ożecie zaślub ić 
tych , k tó ry ch  kochacie, ale m y, biedni, 
m y  m usim y la ta  całe p raco w ać i cze­
kać, m usim y d ziew czę ta  nasze w ysy­
łać  do obcych k ra jó w  po za robek , m u­
sim y się głodzić, zan im  zb ierzem y ty ­
le, aby  opłacić ślub... N a u rządzen ie  
żebraczego  m ieszkan ia  nie w iele po ­
tem  zostaje ... ha, ha, ha! Jed w ab n ej 
sukn i L udw ika  pew no nie przyn iesie  
z sobą i tak ich  p ierśc ionków , jak  w y, 
nie m a na palcach, pom im o, że siedem  
la t służyła i p racow ała  w  P a ry ż u , u 
o b c y c h !

C esarzow a słuchała ż  u w ag ą  słów, 
w yjęła  te ra z  sak iew kę z k ieszeni, do ­
była z ło tą  m o n etę  i p odała  n iezn a jo ­
m em u.

—  W eźcie! —  rzek ła  uprzejm ie . —
I  nauczcie się lepiej cenić św iat i ludzi. 
N iechaj w am  pieniądze te  jaknajw ię- 
cej p rzyn iosą  szczęścia!

A le m ężczyzna odepchnął ręk ę  E lż ­
b iety .

—  Z atrzym ajc ie  w asze pien iądze, 
—  k rzy k n ął gw ałtow nie . —  N ie p ro si­
łem  w as o ja łm użnę i nie chcę, aby  
k toko lw iek  m óg ł pow iedzieć, że ja, 
M ala te sta , żebrałem . W asze  zło to  nie 
o ślep ia  m nie, n ienaw idzę w as i ró ­
w nych  w am  a ry s to k ra tó w  i p rzy jd ę  
sam  po w asze b o g ac tw a  g dy  nadejdzie 
sto so w n a do teg o  pora .

R ęka jeg o  do tk n ęła  m im ow oli rę ­
kojeści sz ty le tu , ale za raz  po tem  opa­
dła nadó ł i n iezna jom y , rzu cając  jesz­
cze s traszn e  p rzek leń stw o , zb ieg ł z pa­
g ó rk a  i  zn iknął w  n ad b rzeżn y ch  za ro ­
ślach.

D zięk i B o g u ! —  zaw oła ła  te ra z  
Felicja . —  Z daje  m i się, że cudem  ty l­
ko u n iknęłyśm y  w ielk iego  n iebezp ie­
czeństw a, człow iek ten  n ienaw idzi fa­
na tyczn ie  w szystk ich , w yżej od n iego  
sto jących . O , g d y b y  on był p rzeczu ­
w ał, k to  m u ten  zło ty  p ien iądz p o d a­
w ał ! K to  w ie, czy nie by łby  popełn ił

czegoś o k ro p n eg o ! O , N ajjaśn ie jsza  
P an i, nie chodź na tak  dalekie, sa ­
m otne p rzechadzk i sam a. K aż jedne­
m u z po lic jan tów  to w arzy szy ć  sobie 
stale.

—  N ig d y ! —  przerw ała  E lżb ie ta . —  
Jak iż  u ro k  m iałyby  dla m nie p rze ­
chadzki, gdybym  w iedzia ła, że o kilka 
k roków  za m ną idzie p o lic jan t! N ie, 
F elicjo , ja się nie boję i n iczego oba­
w iać się nie p o trzeb u ję ! K tó żb y  mi 
chciał coś złego  uczyn ić? N ie w daję  
się przecież ani w  po litykę , ani w  żad ­
ne in try g i, p ie lęgnu ję  chorych  i w sp ie­
ram  ubog ich , to  całe m oje zajęcie! 
N iech  policjanci czuw ają nad życiem  
cesarza, aby  go n igdy  nie tknęła  broń  
m ordercy , m oje życie zam ało  m a zn a­
czenia, aby m iało  kom u zaw adzać. Ce­
sarz  pow inien  żyć długo  dla m iljonów  
sw ych podw ładnych , d la  szczęścia 
sw ych lu d ó w * ). T e raz  zaś usiądź 
obok m nie, d rog ie dziecko i u lżyj tw e­
m u sercu. M ów iłaś, że b aro n  K ro n au  
n ie m oże się z to b ą  ożenić. C zem u? 
W szak że  jes t n iezależnym , b o g aty m , 
pułkow nik iem  w  w ęg ie rsk ie j gw ard ji 
cesarsk iej, a ty , F elicjo , zasługu jesz  
pod każdym  w zględem  na najlepszego, 
n a jsz lach e tn ie jszeg o  człow ieka. Jak a  
p rzeszkoda sto i w am  na d rodze do 
szczęścia?

■—  M aksym iljan  m a żonę! —  jęk ­
nęła Felicja , zak ry w ając  tw a rz  ręk a ­
mi.

C esarzow a zdum iona podn iosła  g ło­
wę.

—  O, cesarzow o, nie po tęp ia j 
M aksa!—  b łagała  F elic ja , p łacząc gło­
śno. —  G dy się żenił, zdaw ało  m u się, 
że kocha tę  dziew czynę... O szukano  
go han iebn ie , w yzyskano  jego  do­
broć... A  te raz  ża łu je  z całego serca 
sw ej n ie ro zw ag i i dałby  chętn ie  poło­
w ę życia, żeby był w olnym ...

C esarzow a m ilczała p rzez  chw ilę.
—  C zy to  p ro s ta  m ieszczanka? —  

zap y ta ła  w końcu.
•—  T ak , có rka szew ca!
—  A rodzice jej po rządn i, uczci­

w i ludzie?  Czy dziew czyna kocha go 
w iern ie  i życie je j je s t bez skazy?

*) W łasne słowa cesarzowej Elżbiety.

—  M uszę w yznać, —  odrzekła F e ­
licja szczerze -— że dow iadyw ałam  się
0 żonę... M aksa... o, jak tru d n o  mi w y­
m ów ić te  s ło w a ! I doniesiono  mi, że 
to  bardzo  uczciw a k o b ie ta , że nic jej 
zarzucić nie m ożna! A le jaka różnica 
w ychow ania , w yksz ta łcen ia  i s tan o w i­
ska!..: D ziew czyna by ła  p iękna, za­
w róciła  g łow ę M aksow i, złow iła go 
sobie, a te raz , g dy  szał m inął, zosta ła  
m u rozpacz i...

—  I  te ra z  chciałby dum ny a ry s to ­
k ra ta  porzucić  b iedną dziew czynę! — 
zaw ołała cesarzow a oburzona. —  T e ­
raz  chciałby ze rw ać w ięzy, k tó re  n ie­
gdyś by ły  m u tak  słodkiem i, a k tó re  
obecnie są m u n ie w y g o d n e ! O , w szak­
że chodzi tu  ty lko  o szczęście b iednej 
m ieszczank i! Jedno  załam ane życie 
—  to  d ro b n o stk a , by leby  św ietny  m o­
ty l odzyskał u p rag n io n ą  w olność! Nie, 
F elicjo , dopóki jestem  cesarzow ą A u ­
s trji, to  się nie s ta n ie ! K ocham  cię,
1 żal m i b ard zo  ciebie, m oje drogie, 
poczciw e, ła tw ow ierne  dziecię. B iedne 
dziew częta i k o b ie ty  ne p o siad a ją  k le j­
no tów  i zło ta , tak  jak  m y i nie m ogą 
się n iem i ozdobić, życie ich jes t n ie raz  
jednem  pasm em  ciężkiej p racy  i w y ­
rzek an ia  się w sze lk iego  szczęścia, ale 
jedno  je s t ich św iętą , n ie ty k a ln ą  w ła­
snością, do k tó re j m y żadnego  praw a 
nie m am y —  to  jest w derność i m iłość 
tego , k tó rem u  się p rzed  o łta rzem  na 
w łasność oddały. B iada te j, k tó rab y  
innej zb a ra ła  te  sk arb y ! Z asług iw ała­
by słusznie na m iano  zb ro d n ia rk i!

F elic ja  zanosiła  się od płaczu.
—  S łow a N a jjaśn ie jsze j P an i zab i­

ja ją  m n ie ! —  jękła z rozpaczą.
E lżb ie ta  objęła  czule jej śliczną, 

jasną  g łów kę i p rzycisnęła  ją  do serca.
—  Z ran iłam  boleśnie tw e s e rc e ! —  

rzek ła. —  W iem  o  tem , ale nie m ów i­
łam  do ciebie jak  cesarzow a, ty lk o  jak  
kob ieta , jak  s ta rsza  p rzy jc ió łka  do 
m łodszej.

F e lic ja  pochyliła się nad  ręk ą  cesa­
rzow ej, ale zan im  d o tk n ęła  jej ustam i, 
p rze rażo n a  cofnęła się szybko, E lżb ie- 
a t rów nież  zerw ała się z ław ki i b ez­
radna, p a trz a ła  n a  drżącą  ze strach u  
m łodą dziew czynę.

P rze raż a jący  k rzy k  ro zd arł pow ie­
trze , a w  k rzyku  ty m  b rzm ia ła  tak a  
śm ierte lna  trw o g a , tak a  rozpacz  sza­
lona, że cesarzow a i F e lic ja  s ta ły  jak  
n iep rzy tom ne.

—  C złow iek jakiś zna jdu je  się W 
n iebezp ieczeństw ie! —  szepnęła. —' 
Z daje m i się, że to  był głos kobiecy... 
A ch, jeszcze raz ! B iegn ijm y, Felicjo . 
T am , do rzek i! Do rzek i! M oże zdo­
łam y  ocalić k o g o ś! ' -Dalej, dalej!...

I szybka jak m yśl, pobieg ła cesa­
rzow a naprzód . -

N ie og lądając  się, czy F e lic ja  b ie­
gn ie  za nią, nie p a trz ąc  na  nic, zeska­
k iw ała ze skały  na skałę  i za trzy m y ­
w ała się w ten czas ty lk o  n a  chw ilę, 
g dy  ciern ie, rosnące pom iędzy  skała­
mi, zaczepiały  -się o jej suknię. E lżb ie ­
ta  ro zd z ie ra ła  c ienk i jedw ab, ran iła  
delikatne  ręce, ale nie zw ażała  na  to. 
C hodzi tu  przecież o życie człow ieka, 
a m yśl ta  w y starcza ła , aby  cesarzow a 
ftarażała  życie sw oje, bez  chw ili za sta ­
now ienia się!

A ch, by ła tó  sz lach etn a  kob ie ta  ^  
całem  znaczen iu  teg o  słow a. N ie dba­
ła  o to , czy w ołająca o pom oc była że- 
b raczką , czy księżną. B yła człow ie­
kiem  i  to  w ystarcza ło .

M ala testa , ów  czarnow łosy  Włoch* 
k tó ry  z p o g ard ą  odepchnął z ło to  cesa­
rzow ej, zeszed ł tym czasem  aż  do rze­
ki. T am , gdzie zielono-m odre fale 
rzek i P o  d o ty k a ją  n adbrzeżnych  ka­
m ieni, s iedzia ła  te ra z  n a  od łam ie ska­
ły, oplecionej b ia łym  pow ojem , spusz­
czającym  się aż do w ody, m łoda  ̂
p iękna k o b ie ta . C iem ne, b u jn e  w łosy, 
splecione w  d w a w arkocze , otaczały! 
k sz ta łtn ą  głów kę, jak  ko ro n ą , a  sk rom ­
na po p ie la ta  sukn ia u w y d a tn ia ła  ko­
rzy stn ie  w dzięk  silnej i zręcznej po­
staci. T w a rz  je j n a to m ias t by ła d z ia ­
nie b lada, a  w ielk ie  oczy p a trz a ły  nie­
spoko jn ie  na ścieżkę, w ijącą się w ska­
łach.

O b o k  niej, na zw ojach  powoju, le­
żał m ały  tłum oczek , n ieco dalej za i 
p rzy k ry w ał roz łożony  p łaszcz jakiś 
p rzedm io t, k tó reg o  formy poznać niż 
było  m ożna, 1

fClat? dfafszy nasłani).
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K ró l by łby  się ż ła tw o śc ią  zgodził 
na to , ażeb y  m arg rab in ę  zaślub ić  m or- 
g ąnatyczn ie , pon iew aż p rzy s taw a ł za­
w sze n a  w szystko , czego ona żądała. 
W strzy m y w ał go  jed n ak  od tego  
o sta tn ieg o  k ro k u  w zgląd  na kró low ą, 
k tó ra1 ż  go d n ą  podziw u  rezy g n ac ją  
poddała się s to sunkom  dw orsk im  i do­
brocią sw oją o raz  czystośc ią  obycza­
jów  pozyskała  sobie część całego ludu.

M arg rab in a  P o m p a d o u r czuła, że 
jej chw ile są policzone, pon iew aż k u r­
cze serca, na  k tó re  cierp ia ła , od ow ego 
dnia, w  k tó ry m  spo tkała  na  b u lw arach  
sw ego  p ierw szeg o  m ęża, b ied n eg o  
N arcyza , u b ran eg o  w  łachm any , po ­
w ta rza ły  się coraz częściej i były co­
raz  n iebezpieczniejsze.

P o  aw an tu rn iczem , burz liw em  ży­
ciu, zbliżał się za tem  kres_ jej k a rje - 
ry , na  p ozór św ietnej, pon iew aż rzą ­
dziła F ran c ją , poniew aż m in istro w ie  i 
najw yżsi d o sto jn icy  sk ładali jej hołdy 
i jej w ola m ogła ich w  każdej chw ili 
s trąc ić  z p iedesta łu .

W  ta jem n icy  jednak  i w sam otno­
ści s taw a ł ciągle p rzed  jej oczym a o- 
b ra z  b iednego  N arcyza , k tó ry  u m arł 
ob łąkany  i  k tó re g o  książę  B eau fo rt o- 
b ra ł za n arzęd z ie , aby  ją  obalić.

W y d o sta ła  się z nędzy  i w zniosła 
się w ysoko, ale jakich środków  użyła, 
ażeby  to  osięgnąć i ileż m usiała  po­
św ięcić !

K ró l od czasu śm ierci S era fin y  
B eau fo rt nie zdaw ał się uczuw ać  a n i

cien ia m iłości lub  sk łonności d la  m ar­
g rab in y . Z auw aży ła ona, że się u su ­
w ał od niej p raw ie  z bo jaźn ią , pozo­
staw iając  jej sp raw y  państw a. W szy ­
stk ie  u siłow ania  m arg rab in y , ażeby  
go rozerw ać  zabaw am i i festynam i, 
pozostw ały  bez sku tku . Z nudzenie
opanow ało  m onarchę.

W o b ec  m arg rab in y  doznaw ał uczu­
cia jak iejś obaw y, a  n ie m iał odw agi, 
n i siły, ażeby osobiście w ziąć w ręce 
s te r  rządu.

P ew n eg o  bu rz liw ego  jesiennego

w ieczo ru  kró l, k tó ry  w łaśn ie powrócił- 
z jak ie jś  w ycieczki, zna jdow ał się w  
sw oim  gabinecie, gdy  spiesznie w szedł 
służący  i oznajm ił, że pan i m arg rab in a  
w yszła ze sw oich pokoi i udaje  się do 
paw ilonu  kró lew sk iego .

W k ró tc e  po tem  ukazał się paź  m ar­
g rab in y  i uchylił p o rtje rę . Jeg o  pani 
p rzeszła  p rzez  p róg . R zuciła  szybko 
okiem  n a  k ró la , ażeby  zbadać jego  ry ­
sy i dała  szam belanow i i paziow i ro z ­
kaz, ażeby  się oddalili do p rzedpokoju .

K ró l w sta ł z e ty k ie ta ln ą  g rzeczno­
ścią, podał ręk ę  m arg rab in ie  i zapro­
w adził ją  do kanapy.

—  M usiałam  p rzy b y ć  do w aszej 
k ró lew sk ie j m ości, g dy  inaczej nie

T u  odm ów ili m od litw ę zą  dw ó ch zm arłych...

m iew am  szczęścia w id y w an ia  n a jja ­
śn iejszego  p a n a ! —  rzek ła  m arg rab in a ; 
—  Ju ż  od k ilku , ty g o d n i oczekiw ałam  
na sposobność pozd ro w ien ia  naj­
jaśn ie jszeg o  pana, zdaje  się jednak , że 
w asza k ró lew ska niość um yśln ie  un i­
kasz  festynów , a  naw et szczuplejsze­
g o  kó łka dw orsk iego .

—  B yw ają  tak ie  chw ile, w  k tó ry ch  
sam o tn o ść  je s t nam  najm ilszą , pani 
m arg rab in o  ! —  odpow iedzia ł król.

—  Nie chcę p rzeszk ad zać  w  te j sa­
m otności n a jjaśn ie jszem u  panu, przy? 
byłam  tu  ty lko  d la teg o , że czuję, 
już n ied ługo  żyć b ęd ę ! —  m ów iła da­
lej m arg rab in a  z odcieniem  sen tym en­
talizm u w  głosie. —  Śm ierć może 
m nie sp o tk ać  nag le  i nie m ogłabyrt1 
p o żeg n ać  w aszej k ró lew sk ie j m oich 
o raz  podziękow ać za tak  liczne dow o­
dy  łask i i w zg lędności, jak ich  od  w ay 
szej k ró lew sk ie j m ości doznaw ałam .

—  Skądże ci znow u przychodź1 
m yśl o śm ierci, p an i m arg rab in o ?  
zap y ta ł król, dla k tó reg o  tak a  rozm o- 
wa zdaw ała się być p rz y k rą  i uciążli'1 
wą.

N ie lub ił on ro zm ó w  o śm ierci, ° 
tym  o s ta tn im  kresie , k tó ry  i jeg^ 
oczekiw ał i m iał po łożyć kon iec  je g °  
panow aniu , po tędze i rozkoszom .

—  Z bliża się n a jjaśn ie jszy  pan ie» 
dzień, w  k tó ry m  po raz  o s ta tn i o g l f  
dać będę św iatło  słońca, w innam  si? 
za tem  p rzy g o to w ać  na tę  o s ta tn ią  g 0'  
dzinę. P rzy b y łam  do w aszej k r ó l e ^  
skeij m ości, aby podziękow ać za w szT  
stko i ob jaw ić w aszej k ró lew sk ie j
ści osta tn ie , jakie m am  na tym  ś\vie' 
cie życzenie. K iedyś już coś napoU®* I 
knęłąm  o t em  życzeniu.

(C iąg dalszy  nastaPi);
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@ow$dś d o tm ia  do  Wmszmwyi

Z W arszaw y  donoszą;
O d sam ego  ra n a  na  w arszaw skiem  

w ybrzeżu  W is ły  o raz  na trz y  m osty  
w yległy  o lb rzym ie tłu m y  publiczności, 
og lądające z n iepoko jem  sta ły  p rzy b ó r 
w ody, k tó reg o  s tan  podw yższa się z 
każdą godziną.

S y tu a c ja  p rzed s taw ia  się o w iele 
groźn ie j, n iż początkow o p rzy p u szcza­
no.

O lb rzym ie tłu m y  publiczności ob­
serw u ją  s traszn y  żyw ioł, k tó ry  zalał 
już b rzeg i w arszaw sk ie  do w ysokości 
bu lw aru  K ościuszkow sk iego  od s tro n y  
W arszaw y  o raz  to ry  ko le jk i Jab ło n n a  
—  M ost —  K arczew  od s tro n y  w y- 
b rzeża p rask iego .

„ N u r t“ jes t pod w odą. P laże  na pra- 
skiem  w y b rzeżu  W isły , jak  K ozłow ­
sk iego  „P o n ia tó w k a" , zo sta ły  zalane

Ho fundam entów . P o zatem  pod w odą 
zn a jd u ją  się p rzy stan ie  Jach t-K lu b u  i 
w iele innych  m niejszych.

Środkiem  spienionej rzeki p ły n ą  
szczątk i dom ów , snopki zboża, m eble 
i t. p .

Z okolic podw arszaw sk ich  p ie rw ­
sza w iadom ość nadeszła  z K arczew a. 
W a ł k arczew sk i zo s ta ł p rze rw an y  
w sk u tek  silnego  n aporu  wód. D olina  
karczew ska  zo sta ła  zalana. T a rch o m in  
i łąki, po łożone dokoła rów nież zo s ta ­
ły  zalane p rzez  w odę. W o d a  dochodzi 
już do zabudow ań.

P rzew id y w an y  p u n k t ku lm inacyjny  
w  W arszaw ie  p rzypadn ie  w  nocy  (z 
sobo ty  n a  n iedz ie lę ), p rzy  poziom ie 
w ód najp raw dopodobn iej 5,20 m. do 
5,30 m.

sepkl m ałych osiedli, znajdujących się na nieco 
w yższych punktach, względnie skraw ki po ­
p rzeryw anych  w ałów . Na skraw kach  tych 
schroniła się tłumnie ludność, ta, k tóra  zdążyła 
uciec z  domu w  chwili tragicznego zalew u. Ci. 
co nie zdążyli, znaleźli niepew ne schronienie 
na dachach sw ych  domów, k tórym  każdej 
chwili grozi zaw alenie. Życie na w ysepkach 
tych grom adek ludzkich nie da  się w prost opi­
sać. Nie m ają oni nietylko żyw ności, ale od 
szeregu dni i kropli w ody do picia, choć wo­

kół nich m orze w ezbranych  fal. Z darzy ły  się 
wypadki, że na w ysepkach tych  p rzysz ły  na 
św iat w  chwili nieszczęścia dzieci. Sytuacja 
m atek jest nad w yraz tragiczna. N aw et po
ustąpieniu w ód kw estja  zaopatrzenia ludności 
tych okolic w  w odę zdatną do uży tku  domo­
wego będzie bardzo trudnym  problem em , w o­
bec całkow itego zam ulenia i zanieczyszczenia 
tych  obszarów  na p rzestrzen iach  d z ie sią tk ó w  
kilom etrów . T rzeba  będzie kopać tysiące no­
wych studzien.

ę tó d  i epidemia

Stat&i w śtcdiku wsi
Z S a n d o m i e r z a  donoszą:
W edług dotychczasow ych pobieżnych obli­

czeń, zalanych zostało przeszło 30.000 morgów 
na terenie pow iatu Sandom ierskiego. S traty  
w ynoszą około 5 miljonów złotych. Brak jesz­
cze ścisłych danych. Punkt kulm inacyjny po­
wodzi minął w  nocy. Nie są  jednak wykluczo­
ne niespodzianki, które m ogą spow odow ać no­
wo napływ ające m asy w ód z Sanu.

W oda zalała 55 wiosek, niszcząc cały in­
w entarz rolników, zasiew y oraz poryw ając kilka 
naście osób. Przedm ieście K rakówka w San­
domierzu j- s t zalane. Dwanaście dom ów  znaj­
duje się pod w odą. W  rejonie O patow ca prze­
wieziono na teren pow. Pińczow skiego około
4.000 ludności z praw ego, najbardziej zagrożo­
nego brzegu W isły. M ost kołowy pod Sando­

mierzem pod naporem  rw ących fal chwieje się 
i zachodzi obaw a, że zostanie zniesiony.

Po zalanych terenach kursują statki wiślane, 
niosąc pomoc powodzianom. O ogromie powo­
dzi św iadczyć może fakt, że statki norm alne 
pasażerskie zupełnie sw obodnie przystają w  
środku wsi, zabierając z dachów  nieszczęsnych 
pow odzian.

D ram atyczna scena rozegrała się na wale 
za Sandomierzem, gdzie zajęty był akcją ra­
tunkow ą oddział junaków  i saperów . W  pew ­
nej chwili w oda niespodziewanie przerw ała 
w ał i odcięła oddział. W szyscy stali przez kil­
ka godzin po kolana w  wodzie, trzym ając się 
za ręce, by  nie dać się porw ać bystrem u p rą ­
dow i. Oddział ten z trudem  zdołano urato­
w ać.

^tragiczna sytuacja pod Szczucinem
Z K rakow a donoszą:
W edług relacyj, jakie nadeszły w  so* 

botę przed południem kulminacyjnym  
punktem tragicznej sytuacji powodziowej 
jest położenie, w  jakiem znalazły się oko­
lice Szczucina i tereny powiatu M ielec­
kiego. W edług relacyj z  Brzozowa pod 
Szczucinem spiętrzone w ody wykazują w  
dalszym ciągu tendencję do wzrostu. W  
rejonie mieleckim zalanym jest obszar od 
Brala aż po W isłę, czyli przestrzeń pra~ 
wie 8 km. Pod Mielcem w ały zostały  
przerwane i ogromne obszary zalane. 
Dużo ofiar w ludziach.

Ludność i jej mienie przewożona jest 
z obszarów  zalanych na teren powiatów 
Pińczowskiego i Stopnickiego. Na terenie 
tych dwtóch powiatów utworzone będą 
trzy punkty sanitarne, a mianowicie w 
Nowym Korczynie, w  Ratajach koło 
Szczucina i w  Połańcu. Poza pomocą sa­

nitarną punkty te  będą zajmowały się 
ludnością ewakuowaną i jej inwentarzem.

Miasto Szczucin jest całe zalane w o ­
dą, tak, że bez łodzi niepodobna się do 
niego dostać i w  niem poruszać. Na d w ó r 
cu kolejowym stoi kilkanaście wagonów 
z bydłem, które przez Parę dni ryczało 
przeraźliwie, nie dostając paszy. Dopiero 
wojsko zajęło się transportem  pożywie­
nia dla bydła. W okręgu Mieleckim w y ­
lew  rzeki Dren i W isłoki nastąpił w  pią­
tek, zatapiając szereg w si. Akcja ratunko­
wa prowadzona jest przez wojsko na 
pontonach i łodziach motorowych, do­
starczonych przez ekspedycję z Krakowa.

W&trzą6ający widofc
Z K rakow a donoszą:
T ereny  zalane w odą w  okolicach Szczuci­

na p rzedstaw iają  w strząsa jący  widok. Z is tne­
go m orza w ód w yłan iają  się tu  i ów dzie w y-

Z W arszaw y donoszą:
W edług relacji kolum ny ratowniczej, która 

po 36 godzinach dotarła na pontonach z Kra­
kow a do Szczucina, cały obszar na  tej drodze 
jest zalany w odą, k tóra sięgała niejednokrotnie 
dachów  i strzech. Ludność chroni się na w zgó­
rza i nieliczne wały. Tysiące ludzi, koni, b y ­
dła, trzody chlewnej, obozują bez żadnych 
środków  do życia. Nędza zupełna. Cały teren 
na  pow yższej drodze uległ zupełnemu zniszcze­
niu. Domy poznoszone, budynki porujnowane, 
plony doszczętnie zniszczone, nie ocalało żad­
ne pole. Na całej szerokości rzeki płyną snopy 
ze zbożem . Ludność pozbaw iona jest również 
w ody do picia, gdyż w oda w iślana zanieczy­
szczona jest przez muł oraz trupy zwierząt. 
Miejscami do 80 proc. inw entarza żyw ego w y­
ginęło.

W ładze sanitarne obaw iają się, iż skutkiem 
braku w ody lada chwila może w ybuchnąć epś- 
dem ja tyfusu, czerwonki 1 Inne. Jeżeli w  naj­
bliższym czasie tak ze strony społeczeństwa, 
jak i w ładz rządow ych pomoc nie nastąpi, ty ­
siącom ludzi grozi dosłownie śmierć głodowa.

W edług bardzo przybliżonych obliczeń, s tra ­
ty  w yrządzone przez kataklizm  dadzą się na  sa ­
mo w ojew ództw o Krakowskie określić sumą 
jednego miljarda złotych. Miejscami pola są 
zm yte zupełnie, z w arstw y urodzajnej, w  in­
nych zaś m iejscach w oda naznosiła mułu i 
żwiru górskiego, grubości do półtora metra. 
Nad olbrzymiemi rozlewiskami w ody krążą 
również sam oloty wojskowe, obserw ujące stan 
rzeczy oraz zrzucające paczki żywnościowe.

W  gminie Lubranica miat miejsce tragiczny 
w ypadek. W oda przerw ała w al ochronny i za ­
topiła w óz z 6 robotnikam i, którzy pracow ali

nad  umocnieniem w ałów . 5-du robotników 
utonęło, jeden zdołał się uratow ać.

(pomoc d ia  powodzian
Z K rakow a donoszą:
Jak się dowiadujemy, na cele powo­

dziowe przyznano kredyty  w  w ysokość  
para  miljonów złotych, z  czego narazie
przekazano już pierwszą ratę do dyspo­
zycji krakowskiego komitetu wojewódz­
kiego.

Celem ułatwienia zaopatrzenia w  ży w ­
ność ludności okolic dotkniętych powo­
dzią, Min. Poczt poleciło podwładnym 
urzędnikom bezpłatne przyjmowanie pa­
czek żywności o wadze do 20 kg., o  ile 
paczki te adresowane są do w szystkich  
komitetów powodziowych, powiatowych i 
wojewódzkich na terenie całego kraju.

Z W arszaw y  donoszą:

Sprawa pomocy miejscowościom dot­
kniętym klęską powodzi w  wojewódz­
twach Krakowskiem, Lwowskiem, Kielec- 
kiem, Lubelskiem i W arszawskiem  stanie 
się przedmiotem specjalnej ustaw y. Od­
powiedni projekt o odbi dowie zn iszczą 
nych miejscowości ułożony będzie w  naj­
bliższym czasie przez zainteresowanie mi­
nisterstwa. Ustawa ma m. in. o k re lić  
warunki uzyskania tamego budulca z la­
sów państwowych.

Mussoiini przestrzega Niemców
przed B»ira»wfî li£€&w€9!BeteBvi

Z  Paryża donoszą:
W edług informacyj z kół dyplom atycznych, 

Mussoiini w  czasie sw ej w czorajszej rozmowy 
z am basadorem  niemieckim, von Hesselem, po ­
ruszyć miał nietylko kw estję paktu w schodnie­
go, lecz rów nież spraw ę stosunków  niemiecko- 
austrjackich. Mussoiini zwrócił uw agę am basa­
dorowi niemieckiemu na  kw estje polityczne i 
w zm agającą się ostatnio akcję terorystyczną 
narodow ych socjalistów  w Austrji.

Francuskie koła rządow e liczą się z możli­

w ością ponow nego dem arche Angljl, Francji i 
Wioch w  Berlinie w  spraw ie Austrji. Inicjaty­
wa tego kroku w yjść miała ze  strony Musso- 
liniego. Mussoiini miał ośw iadczyć am basado­
rowi niemieckiemu, że W łochy, A nglja i F ran­
cja, które zagw arantow ały  niepodległość Aw 
strji, nie będą mogły tolerow ać akcji, skiero­
w anej przeciwko Austrji. Szef rządu włoskiego 
zwrócić miat ponadto uw agę am basadorow i na 
niekorzystny dla Niemiec zw rot opinji włoskiej.

TC WYCJACł

Humot
ZDEMASKOWANY

ŻEBRAK.
— Prosim y o datek 

na dom dla biednych 
dzieci. Posiadam y serki 
biednych, obdartych, 
w ygodniałych dzieci — 
ot, jak to te, które stoją 
przed drzwiami.

—  Panie! to  są  prze­
cież moje dzieci.

MĄDRY. K
“  Jasiu, odpowiedz 

rozsądnie: które zęby
dostajem y naostatku?

—  Fałszywe.

BEZ TALENTU.
—  Już trzeci rok sie­

dzi w  tej sam ej kla­
sie w asz syn, widocznie 
nie ma talentu.

—  T alent on ma, a że 
siedzi, to  odziedziczył 
po ojcu. Jego tatko sie- ’ 
dział przez trzy łata w  
kryminale.

ROZGNIEWANY
GOSPODARZ.

Pewien gospodarz, nie 
m ogąc na jarm arku do­
bić targu  z młynarką, 
która sprzedaw ała
wieprza, zawołał, cho­
w ając portfel do kiesze­
ni:

—  No, kiedy tak, to  
moje pieniądze fc pani 
Świnia! ć ' «■
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trzy m a ć  m n ie?  C zy  nie m uszę ci dopom agać do w y ­
konania podstępu w  celu uzyskan ia  środków  do ży ­
c ia?  Ale czekaj! Jeszcze dzisiaj w ró cę  do teg o  b ło ­
ta, jak  pow iadasz! Bo czem  jestem  dzisiaj, a  czem  
by łabym , g d y b y  nie ty ?  S ław n ą a r ty s tk ą , k tó rą  u- 
w ielb ialiby  h rab iow ie i k siążę ta! C zy  nie dla ciebie 
pośw ięc iłam  m ą św ie tn ą  p rzy sz ło ść?  I za  to  tak a  
tw o ja  w dzięczność! U bliżasz mi bez żadnej p rz y ­
czyny!

M arkiz zm ieszał się trochę. Jo lan ta  zag ra ła  ro­
lę obrażonej żony z tak ą  p raw d ą, że się zdum iał.

— W ięc tw ierdzisz , że jesteś n iew in n a?  —  za­
p y ta ł, trochę niepew nie. —  W ięc to n iepraw da, że 
kochasz tego znajom ego?

■— O szalałeś chyba! Ale czekaj, ja cię z a w s ty ­
dzę, udow odnię ci, że tw oje podejrzenia są  n ieuza­
sadnione. P rzek o n asz  się Rudolfie, jak  w ielką  jes t 
m oja m iłość dla ciebie i jak obojętnym  jest mi ten  
nieznajom y. Ju tro  się o tem  dow iesz. S kończą się 
tw oje udręczenia i n a  kolanach będziesz mnie b ła ­
gał o p rzebaczen ie za  n iespraw iedliw ość, jaką mi 
w y rząd z iłeś . Ja  jednak za k arę  odejdę m im o to od 
ciebie nazaw sze .

M arkiz chciał w iedzieć; nalega ł na nią. Darem * 
nie jednak. U d aw ała  ciągle obrażoną. Jeżeli nie 
chcia ł w ie rzy ć , to  m ógł zw ołać służbę i w ypędzić  
ją z domu. Jeżeli jednak m a do niej trochę zaufa­
nia, to niech się uda do sw ego  pokoju i czeka ju­
trze jszego  ranka.

M arkizow i nie pozostaw ało  nic innego do zro< 
bienia, jak  zgodzić się na żądanie żony. W  duszy je­
go zbudziła się jakby  skrucha, że tak  szybko  uwie-' 
rz y ł p o tw arzy  A bdullaha.
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W  ostatn ich  czasach  pow zią ł p ew n e  podejrze­
nia, obecne zachow anie się P io tro w sk ieg o  zdaw ało  
się jednak n iw eczyć  je s tanow czo. W idocznie nie 
b y ł zadow olony  z propozycji N ory, k tó rą  p rzy ją łb y  
chętn ie  w  w ypadku, g d y b y  ich łącz y ł b lizki sto­
sunek.

N ora w y sz ła  z  baronem , p rz y rz e k łsz y  jeszcze 
raz  L ew iczow i, że uda się w cześn ie j n a  spoczynek.

G dy się jednak zna lazła  na ulicy, zaśm ia ła  się zło­
śliw ie i oznajm iła P ie tro w sk iem u , że  ani m yśli do­
trz y m a ć  p rzy rzeczen ia , danego L ew iczow i, lecz że 
pójdzie razem  z nim do restau rac ji.

P ie tro w sk i zaw ah a ł się p rzez  chw ilę, nie w ie ­
dząc, czy  m a odradzić p rzy jació łce  ten  ryzykow ny, 
zam iar, czy  nie, ale p rzem og ła  w  nim ohęć po­
m szczenia się na  L ew iczu  za jego bezw zględność? 
obiecał w ięc  N orze, że p rzy jdz ie  po n ią około  go­
dziny jedenastej.

W ieczó r spędził b a ro n  w  to w arzy s tw ie  n a rze ­
czonej, dla k tó rej s ta ra ł  się okazać jaknajserdecz- 
niejszym .

O w pół do jedenastej pożegnał ją  I udał się do 
Nory- Z asta ł ją  u b ran ą  do w yjścia . S po jrzał na  nią 
z upodobaniem  i w yc isną ł k ilka g o rący ch  pocałun­
kó w  na jej ustach.

G dy zajechali do restau rac ji, gdzie  z a re z e rw o ­
w an o  dla nich osobny pokój, zostali pow itan i g łoś­
nie i radośnie p rzez  kolegów  P ie tro w sk ieg o , k tó rzy  
rów nież p rzyprow adzili sw e przyjaciółki..

W k ró tce  zap an o w ała  w  sali ogrom na w esołość. 
K obiety, u ra czy w sz y  się szam panem , w p a d ły  w  do­
skonały  hum or, tań czy ły , śp iew ały , śm iały  się gło­
śno, /
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Delegacja Codo 
a min. Koktatkowskiega

W  s i d ł a c h

Z  W arszaw y donoszą:
Dnia 21 bm. zwróciła się do M inistra Spraw  

W ew nętrznych Zyndram-Kościałkowskiego de­
legacja prezydjum  ukraińskiej reprezentacji 
parlam entarnej centralnego komitetu Undo w  
osobach prezesa Lewickiego oraz Zahajkiewi- 
cza i Pawlikow skiego. D elegacja pow tórzyła p. 
ministrowi deklarację, pow ziętą przez prezy­
djum ukraińskiej reprezentacji parlam entarnej 
centralny komitet Undo w  dniu 16 lipca b. r. 
w  spraw ie ustosunkow ania się sw ego do U. 
O. N.

- ->■ „KURACJUSZ Z WISŁY". To, że  
spędza Pan urlop wesoło, że się Pan u* 
dziela tow arzysko i byw a tu i ówdzie, 
nie szkodzi ani Panu, ani żonie, która 
może się tylko cieszyć, że stan Pańskie­
go  zdrowia polepszył się, że się Pan nie 
nudzi. Gorzej jest jednak z temi amora- 
v»L Żony nie wolno Panu zdradzać, tem- 
bardziej, że, siedząc w domu dlatego, aby 
Pan mógł podreperować nadwątlone 
zdrowie, dała dowód wielkiej m iłości l 
poświęcenia. Dlatego też wyrządzoną jej 
krzyw dę odczułaby tem  boleśniej.

Drogi Panie! Jestem  pewny, że gdy 
się P an  nad tem  wszystkiem  zastanowi, 
to napewno przyjdzie Pan do przekona­
nia, że postępuje Pan, jak zakochany 
sztubak. Dziwić się też owej „rozkosznej 
letniczce‘‘, że stara się Pana usidlić, cho­
ciaż wie, że jest Pan żonaty. Musi to być 
typ godny pogardy, na którym  wcześniej 
czy  później napewnoby się Pan poznał 
i żałow ał swego kroku. Niech się Pan 
nie łudzi, że w szystko da się utrzym ać 
w  tajemnicy. Przeciwnie. Tego rodzaju 
spraw y zaw sze się wydają, gdyż są one 
przedmiotem zainteresowań w szystkich  
znajomych i zawsze mówi się o nich du­
żo. Czy P an  nie pomyślał, coby było, 
gdyby się o tem żona dowiedziała? Chy­
ba nie, bo napewnoby Pan unikał w szel­
kich okazyj do tych intymnych schadzek  
i nie w padłby Panu do głow y projekt 
rozwodu i ożenku z tą uwodzicielką.

W  obecnej sytuacji trudno jest Panu 
zerwać, gdyż jest Pan wciąż blisko niej, 
kusi Pana i trzyma przy sobie. Gdy jed­

nak będzie Pan wyjeżdżał, może jej Pan 
powiedzieć, że w szystko to traktował 
Pan lekko, jako przelotny flirt, który  do 
niczego Pana nie zobowiązuje, że flirt 
ten kończy się z chwilą wyjazdu z Wi­
sły i poprosi ją Pan, aby się Panu wię­
cej nie narzucała, bo jest P an  żonaty, a

o żaden rozwód nie będzie się Pan sta­
rał, gdyż zachw iałoby to Pańsklem sta­
nowiskiem zawodowem . Niech więc Pan  
postąpi, tak jak Panu radzę, a jestem 
pewny, że w krótkim czasie przyzna mi 
Pan rację i będzie mi w dzięczny.

JEitmini n Gdyni

Wllynek jako argument

Gdynia, 21. 7. ,  :
Dziś przybyli do Gdyni przedstaw iciele li­

tew skich sfer gospodarczych celem zapoznania 
się z portem  i jego urządzeniami. Goście litew­
scy odbyli dłuższą rozm owę z dyrektorem  
Urzędu M orskiego, poczem zwiedzili port.

— ZIRYTOWANA K. Droga Pani! 
Znam bardzo wiele mniej lub więcej sku­
tecznych środków, przy których pomocy 
likwiduje się wszelkie nieporozumienia 
małżeńskie, ale o tem, aby zirytowana 
żona usiłowała przekonać swego męża 
przy pom ocy takiego argumentu, jak... 
młynek do mielenia kaw y — nigdy nie 
słyszałem. U derzyła Pani męża w gtowę 
młynkiem, a mąż odpowiedział na to po­
liczkiem. Oboje zrobiliście źle, ale Pani 
gorzej, gdyż Pani męża sprowokowała, 
dlatego też Parni powinna go Pierwsza 
przeprosić. Domaga się tego W asz wspól­
ny interes, gdyż mąż piję i traci pienią­
dze oraz zdrowie, a Pani zaciąga długi,

bo się Pani gniewa i nie chce m ężowi po­
wiedzieć o pieniądze. Długi te trzeba bę­
dzie jednak spłacić, a będzie ich tem 
mniej, im wcześniej przeprosi Pani męża.
Ambicja, o której mi Pani pisze, jest fał­
szywa, bo męża nietyłko można, ale na­
wet trzeba przeprosić, jeśli go się obra­
ziło.

Droga Pani! Do tego stopnia nie wol­
no się Pani zapominać w żadnym w y­
padku, gdyż wkrótce mogłoby dojść do 
tego, że w każdym  wypadku tylko w  ten, 
a nie inny sposób załatwialibyście swoje 
porachunki, a to przecież... boli i w styd  
przynosi. Ir.—stó.

Powódź również w Rumunii
Z Bukaresztu donoszą:
G wałtow ne deszcze, padające w  ostatnich 

dniach w  Rumunji, spow odow ały w  wielu 
m iejscowościach zachodniej części Siedm iogro­
du i Banacie pow ódź, k tóra  zalała to ry  kolejo­
we, co zmusiło do w strzym ania ruchu kolejo­
w ego. W  związku z pow odzią w  Polsce 1 na 
Bukowinie w strzym any został ruch pociągów  
m iędzynarodow ych m iędzy Rumunją I Polską. 
Ofiar w  ludziach dotąd nie zanotow ano.

Straszne żniwo opałów
w Si. Zicdnocwnyca

„Lnsifaiija“  wyda swoje skarby
Nowa wyprawa i®<® zaźopione złoto

Z Nowego Jorku donoszą:
W  ciągu ostatnich dwuch dni 100 osób w  

Stanach Zjednoczonych pacflo ofiarą porażenia 
słonecznego. Najwięcej ofiar zanotow ano w  
stanie M issouri. W  stanie tym  32 osoby 
zm arły w  ciągu dnia w czorajszego. W  stanie 
N ebraska uległy porażeniu 23 osoby.

Odpowedzi JUdakcji
„Pófkolonje" w  Czeladzi. Anonimowych ar­

tykułów  nie przyjm ujem y.
P . W itold Zioło. O strzeżenie —  kwalifikuje 

się jako płatne ogłoszenie.
Robotnik z W ojkowic Komornych. Kore­

spondencji nie podpisanych pełnem imieniem i 
nazwiskiem oraz nie zaopatrzonych adresem  
autora, nie możemy zamieszczać. Uwagi Pań­
skie są  słuszne tylko częściowo. W ydatek na 
Orkiestrę nie może zaw ażyć na losach kopalni.

„S ta ły  czyte ln ik" w  Sosnow cu. Jeżeli k toś 
ma odw agę robić słuszne — jego zdaniem  — 
zarzu ty , pow inien to robić jaw nie, a  nie ano­
nim owo. W ątp im y TÓwnież, ozy jes t pan „sta­
łym  czytelnikiem ", bo gdyb y  tak  było to  mu­
siałby  pan  p rzeczy tać  sprostow anie w  sp ra­
wie recenzji, o k tó re j pan pisze, zam ieszczonej 
w  dniu 17 bm. U nas z zasady  anonim y wę­
dru ją  do kosza.

Osiemnaście lat upłynęło od owej no­
cy majowej 1916 r„ gdy w  pobliżu cieś­
niny św. Jerzego, w pewnej odległości od 
brzegów Irlandii torpeda, wyrzucona z 
niemieckiej łodzi podwodnej, rozłupała na 
dwoje wspaniały, olbrzymi parowiec 
transatlantycki — „Lusitanię“, chlubę 
„Cunard Linę". Katastrofa, podczas któ­
rej zginęło setki ludzi, da się porównać 
tylko z katastrofą, której ofiarą padł „ T y ­
tanie". „Lusitania", okręt nowy, była 
ostatniem słowem techniki, obiektem w ar­
tości wielu miljonów dolarów. W raz z 
„Lusitanlą‘‘, poszły na dno skarby, które 
przewożono do Ameryki. Znajdował się 
w ięc na pokładzie ładunek dolarów w  
złocie za 150 miljonów, sztab złota za 50 
miljonów, dwie kasety stalow e z brylan­
tami i Inneml drogiemi kamieniami, w y ­
słane przez jubilera z  Antwerpii do No­
w ego Jorku. Wiadomo było również, że  
na „Lusltanli" znajdowała się wśród pa­
sażerów  I klasy żona milionera argen­
tyńskiego, pani Lora de Diaz, która w io­
zła ze  sobą olbrzymi 80-karatowy bry­

lant, znany pod nazwą „Kalif", wartości 
około mlljona dolarów. To wszsytko spo­
czywa na dnie morza, we wraku (kadłu­
bie) zatopionego statku, nie mówiąc już
0 innych kosztownościach, gdyż na ,£ t r  
sitanii“ znajdowało się sporo pasażerów
1 pasażerek, zaliczających się do ludzi 
bardzo bogatych.

Otóż w  tych dniach w yrusza na mo­
rze specjalny okręt „Sternin" pod flaga 
angielską, wyekwipowany w e wszystkie 
najnowsze narzędzia i aparaty dla w y­
dobywania z głębin morskich zatopionych 
skarbów. Po  udanej próbie włoskiego 
okrętu „Artiglio", któremu udało się wy­
dobyć z w raku zatopionego „Egiptu" zło­
ta za siedem miljonów funtów, przystę­
puje tow arzystw o, do którego należy 
,,Sternin" do takiej samej próby z „Lusi- 
tanią‘‘. Położenie w raku „Lusitanii" na 
dnie morza zostało już ściśle określone, 
kadłub leży na skalistem, twardem  pod­
łożu, przysypany w arstw ą mułu i muszli 
grubości około 2 metrów. Na pokładzie 
„Sternina" znajduje się kilku doświadczo­

nych 1 wyspecjalizowanych w  tym  rodza­
ju pracy nurków. Spodziewają się, że  w  
ciągu trzech m iesięcy uda się prace nad 
odczyszczeniem  kadlubu posunąć tak da­
leko, że nurkowie będą mogli dostać się 
do wnętrza kabin i w ydobyć na wierzch  
cenne skarby. W ątpliwem wydaje się tyi- 
ko, c z y  uda się nurkom odnaleźć wśród  
szczątków i mułu ów  słynny brylant .Ka­
lif". W  każdym bądź razie złoto warto­
ści 200 miljonów dolarów jest magnesem, 
wystarczającym  dla inicjatorów imprezy 
„Sternina‘‘. Tembardziej, że na podstawie 
umowy, zawartej m iędzy nimi a „Cunard 
Linę" i w łaścicielam i złota, w  razie od­
nalezienia i w ydobycia skarbu —  towa­
rzystwu ,3 ternin‘‘ przypadnie w  udziale 
75 proc. ogólnej wartości. Jest o co  się 
pokusić i warto zadać sobie trud niema* 
ły, b y  w ejść w posiadanie 150 miljonów  
dolarów. Bez względu ha koszty ekspe* 
dycji, w ypraw a opłaci się aż nadto so­
wicie w  razie powodzenia. M. K.

TU W YCUCt
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Nora była jedną z najweselszych. Co chwila 
wstawała i w ygłaszała toast na cześć kogoś z obec­
nych. Potem wniosła zdrowie swego przyjaciela 
Lewicza, który był na tyle dowcipny, że udał się 
w czas na spoczynek, by ona mogła wziąć, udział w 
dzisiejszej uczcie.

Wkońcu wstała raz jeszcze i podnosząc kielich 
w  górę, zawołała: „Niech żyje narzeczona naszego 
kochanego barona, Róża Strońska...

Ale cóż to? 1 ■ ^ --
Nie dokończyła zdania, bo w  tejże chwili 

otwarto gwałtownie drzwi sali.
Stało się to tak nagle, że Nora przestraszona 

wypuściła z rąk kieliszek, który rozbił się na drob­
ne kawałki- 1

I Pietrowski, który ze 'śmiechem podniósł w łaś­
nie w  górę swój kielich, spojrzał przerażony w stro­
nę drzwi.

ROZDZIAŁ LXXXV. 
U  W R Ó T  ŚM IERCI.

Jolanta przeraziła się niespodziewanym w ido­
kiem męża. W yraz jego twarzy kazał jej wniosko­
wać, że przybycie jego nie zwiastuje niczego do­
brego. ,

— Jo lan to ! —  zaczą ł m ark iz  odrazu, zam kną­
w sz y  za  sobą drzw i. — D laczego mnie ok łam ujesz?  
Z aw ie rzy łem  ci, bo  nie sądziłem , byś m nie m ogła 
k iedyko lw iek  oszukać! T ym czasem  dow iaduję się 
od Abdullaha, że m nie zd rad za ła ś  z ty m  niezna­
jom ym !

W ięc to Abdułlah? To jego zemsta? Jolanta nie 
liczyła się z mściwym, nieprzejednanym charakte­
rem Abisyńczyka.

Przeraziła się tak, że w  pierwszej chwili, 
nie mogła znaleźć słów  odpowiedzi.

Markiz chwycił ją silnie za rękę.
W ięc to jest twoje podziękowanie za to, że 

cię podniosłem z tego brudu, w  którym żyłaś, do 
godności mej żony? Ale jeszcze nie zapóźno na na­
prawienie popełnionego błędu! W ypędzę cię z do­
mu, ciebie i twego kochanka i to wobec całej służby, 
która się dowie, jak zepsutą jesteś!

Padł na krzesło i zakrył twarz rękami.
— Ach, i przez ciebie się zrujnowałem! Tobie 

zawdzięczam, że dzisiaj jestem prawie żebrakiem! 
Powiedz, zepsuta, zła kobieto, czy na to zasłuży­
łem ? Ale też tem straszniejszą będzie teraz kara 
za twą podłość 1 i

Zerwał się i poskoczył ku drzwiom. Zanim 
jednak zdołał wykonać swój zamiar, Jolanta zatrzy­
mała go.

— Nie, tego mi już zadużo! — zawołała, tupiąc 
nogą- — Zwołaj służbę, zwołaj, niech w ie i rozpo- 
w ie nietyłko, że markiz di Rovigno jest znowu w  
Genui, ale także, że zwarjował. ^

Markiz spojrzał na żonę ze zdumieniem. ^
— Tak, że zwariowałeś! Przecież to niesły­

chane, żebyś miał dawać wiarę denuncjacjom w ypę­
dzonego służącego, który chciał się zemścić na 
mnie! Ty śmiesz mnie nazywać zepsutą kobietą, 
którą podniosłeś z błota? Twierdzisz, że cię zdra­
dziłam? Gdybym nawet tak uczyniła, to czy nie 
miałabym do tego prawa? Czy jesteś w  stanie u-

Humor
WDZIĘCZNY.

Złodziej napada na 
przechodzącego w  nocy 
pustą  uliczką gentlem a­
na i w oła:

—  Pieniądze albo ży­
cie!!!

—  Przepraszam  pana 
bardzo, panie złodzieju, 
ale nie mam ani grosza 
przy duszy, natom iast 
jeśli mnie pan wypuści 
cało, namówię w szyst­
kich moich znajom ych, 
aby tędy  dziś w  nocy 
przechodzili...

W  SZKOLE.
Nauczyciel zadaje py­

tanie:
—  Powiedzcie mi, 

chłopcy, jak  nazyw am y 
człowieka, który mówi 
i mówi bez końca, aż 
w reszcie nikt go nie słu­
cha?

—  Nauczycielem, pa­
nie profesorze —  odpo­
wiedział zgodny chór.

FERALNY
DZIEŃ.

—  Tatusiu, czy to  
praw da, że piątek jest 
nieszczęśliwym dmem, 
dla m ałżeństw a?

—  Gtupi jesteś, mój 
chłopcze! Dlaczego 
właśnie piątek miałby 
być dniem • w yjątko­
w ym i -
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Skandal po ■fflrusfwad holarshich Polski
0 .  Z .  3 .  M .  n a  z n a f o  p ^ m i e s t u  p a d a ł  s i ę  d a  d y m a i s f i

Nie poraź pierwszy krzywdzi stolica 
sport śląski. Jednakże to, czego jesteśmy 
obecnie świadkami przechodzi poprosta 
granice przyzwoitości. Na ostatnich za­
wodach kolarskich o mistrzostwo kolar­
skie Polski na szosie, które odbyły sie 
'■'j. niedzieli na Śląsku, wpadła na met? 
zwarta grupa zawodników, z pośród któ­
rej rozpoznano jako pierwszego Oleckie­
go z Warszawy, Rurańskiego ze Śląska, 
Kiełbasę i Poipończyka z Warszawy, 
wreszcie o kitka metrów w tyle Michala­
ka. Stwierdzamy na tem miejscu katego­
rycznie, iiż nietylko wszyscy sędziowie 
śląscy* lecz także sędzia główny prezes 
PZTK  P. Romuald Lange zanotowali za­
wodnika. Rurańskiego jako drugiego zko- 
lei. Pozatem szereg najpoważniejszych 
osóib ze sfer przemysłowych, którzy z za­
interesowaniem cały wyścig śledzili, oraz 
niemal wszyscy dziennikarze sportowi 
śląska z prezesem p. Mikułą na _ czele, 
stwierdzili jednomyślnie, iż na mecie dru­
gim był Rurańskl Nie można tu miówić o 
masowej psychozie tego zbiorowiska lu­
dzi, składającego się z rozmaitych sfer, 
ani też o ich nadwrażliwości regionalnej, 
wszyscy bowiem niemal równocześnie 
orzekli, iż Rurański był drugim na mecie. 

,:Nie zmieni to zupełnie faktu, iż za reprodu­
kowana w  warszawskiej prasie fotogra­
f a ,  okazuje Rurańskiego na 4 miejscu na 
kółku Oleckiego. Fotografia ta, na której 
opiera się wyrok PZTK. jest zrobiona 
przed metą, a nie na taśmie. A ten prze­
szło kilkumetrowy odstęp wystarcza zu­
pełnie zawodnikowi do uzyskania w  koń­
cowym sprincie lepszej lokaty. Rurański 
wykorzystał swe walory sprinterskie na 
ostatnich metrach i przybył drugi na 
taśmę. Z powodu przekroczenia regula­
minu przez Oleckiego, który otrzymał 
■pomoc w  postaci dbcążików od towarzy- 
s zącegp' wyścigowi molocykla fabryki ro- 
•y eróW “'Tfainińśkiegó, ™ł*KorniśfrF SędFzi oW- 
sj;a ha podstawie par. 316 zdyskwalifiko­
wała Oleckiego.

Na podstawie par. 186 regulaminu win­
no było nastąpić przesunięcie wszyst­
kich następnych zawodników o jedno 
miejsce, wobec czego należałoby w  myśl 
par.. 57 orzekającego, iż wyroki sędziego 
głównego są bezapelacyjne, mistrzem 
Polski ogłosić Rurańskiego Jako tego za­
wodnika, którego sędzia główny p. Lange 
zanotował jako drugiego.

Jednakże ku ogólnemu zdumieniu i o- 
burzeniu całego sportowego świata ślą­
skiego, Zarząd PZTK. nie mając ku temu 
żadnych podstaw, ani praw, gdyż par. 38 
regulaminu wyraźnie powiada, Iż postar 
nowiemia komisji sędziowskich, w  skład 
których wchodzi sędzia główny, delego­
wany przez Zarząd PZTK. są bezapela­
cyjne i nie podlegają zaskarżeniu, reikwa- 
lifiikował Oleckiego, przyznając mu tytuł 
mistrza.

Postępowanie to sprzeczne z postano- 
wleniami regulaminów | przepisów wy­
ścigowych, stawia w dzlwnem świetle 
Zarząd PZTK, który w  pierwszym rzę­
dzie jako najwyższa magistratnra kolar­
ska w Polsce winien dbać o poszanowa­

nie wydanych przez siebie przepisów, a 
nie w bezprzykładny wprost sposób zlek­
ceważyć całą opinję sportową i ferować 
wyrok wbrew wszelkiej zdrowej logice.

Jako protest przeciwko temu niesły­
chanie krzywdzącemu wyrokowi PŹTK. 
Zarząd Śląskiego Okr. Kolarskiego w y­
cofał telegraficznie swoją drużynę z  eli­
minacyjnego dwuetapowego wyścigu Po­
znań — Kościan — Poznań, również dłu­

goletni prezes i  założyciel Śląskiego 
Związku Kolarskiego P . Augustyn Skiba 
złożył swój mandat wiceprezesa PZTK- 

Na irajlbMższem specjalnie zwołanem 
zebraniu Zarządu Si. Związku Kolarskie­
go rozpatrzoną zostanie sprawa tego 
„szybungu“  i ewentualnie wniesienie pro­
testu do Międzynarodowego Związku Ko­
larskiego U. C. I. w Paryżu.

WielHie zawody łekKoadcfyczne o puhar
D z iś  o  godiz. 15 (z e  -w zględu  n a  -w ielki u p a ł 

z a w o d y  p r z e ło ż o n e  z o s t a ły  n a  g o d z . 15) n a  
b o is k u  M ie js k ie g o  K o m ite tu  W . F . ( d a w n ie j  
P o g o ń ) , o d b ę d ą  s ię  w ie lk ie  z a w o d y  le k k o a t le ­
ty c z n e  o p u h a r  p rz e c h o d n i  p . p r e z y d e n ta  d r .  
A d a m a  K ocura,.

I
D z is ie js z a  n ie d z ie la  s ta n ie  s ię  n ie  w ą tp l iw ie  

w ie lk ą  a t r a k c j ą ,  g d y ż  u d z ia ł  to to rą  n a j le p s z e ' 
k łułby le k k o a t le ty c z n e ,  m a ją c e , s w ą  s ie d z ib ę  
n a  'te re n ie  m ia s ta  K a to w ic , z  m is tr z e m  d r u ż y ­
n o w y m  Ś lą s k a  K . K . S . P o g o ń  n a  c z e le . N ie 
p r z e s ą d z a  to  je d n a k , ż e  z a w o d y  t e  w y g r a ć  
m u s i „ P o g o ń " ,  p o n ie w a ż  T . G . „ S o k ó ł"  K a to ­
w ic e  m o ż e  p o w a ż n ie  z a g ro z ić  P o g o n i,  ta k , ja k  
to  m ia ło  m ie js c e  w  r o k u  u b ie g ły m , g d z ie  w

z a w o d a c h  m ię d z y k lu b o w y ć h  P o g o ń  p r z e g r a ła  
do z e s p o łu  S o k o ła .

P r ó c z  P o g o n i  u d z ia ł  w  w a lo e  o  z d o b y c ie  
p u h a ru  z g ło s i ły  n a s tę p u ją c e  k lu b y :  T .  G . S o ­
k ó ł K a to w ic e , 06 K a to w ic e  i M airs K a to w ic e .

J a k  z  te g o  w y n ik a ,  w a lk a  o  p a lm ę  p ie r ­
w s z e ń s tw a  b ę d z ie  d o  o s ta tn ie j  c h w ili  z a c ię ta  
i o tw a r ta .

A lby p o w tó r z y ć  sw ó j z e s z ło ro c z n y  s u k c e s  
P o g o ń  w y s tę p u je  w  sw o im  m ajsałn iejszyim  
s k ła d z ie  z  ta k ie m i a s a m i, ja k  B ia ta s ó w n a , 
S c b u a s ó w tia . R a k o c z a n k a ,  L n b k o w ic z ó w n a  i 
innie; w  p a n a c h :  in ż . N o w o s ie lsk i , C h m ie l I i II 
R a k o c z y , O r ło w s k i, .  B r e m e r ,  D a n ie la k  ttd . P .  
p r e z y d e n t  u fu n d o w a ł d la  p ie r w s z y c h  t r z e c h  
z w y c ię z c ó w  k a ż d e j  k o n k u re n c j i  p ię k n e  ż e to n y .

I ittiinliiii iomjii zspaśiiczep i Mmrnl
& Ł e m e i ą c y i n a  f o r m a  w n m rz ig m e a  ( f k & m s o m m

W  d a ls z y m  c ią g u  w ie lk ie g o  m ię d z y n a ro d o ­
w e g o  tu rn ie ju  z a p a ś n ic z e g o  w  K a to w ic a c h , w  
s a li  .P o w s ta ń c ó w " ,  n a s tę p u je  je d n a  s e n s a c ja  
p o  d ru g ie j .  P r z y b y ł y  m u rz y n  T h o m s o n  o d ra z u  
z d o b y ł  s o b ie  s e r c a  w id o w n i, b o w ie m  z a p r e ­
z e n to w a ł  s ię  o n  w. sp o tk a n iu  z  B ie rn a c k im  ta k  
w y s o k ą  k ia s ą ,  k tó r a  g o  p r e d e s ty n u ję  d o  z d o ­
b y c ia  - .z ło te g o  p a s a " . ; / ,,G w o ź d z ie m " ,; w ie c z o ru ' 
s ta n o w i ło  s p o tk a n ie  K ru e g e r a  (N ie m c y )  z  
M -iazziem  (P o ls k a ) ,  d w u  n a j le p s z y c h  te c h n i­
k ó w  tu rn ie ju .  W a łk a  s ta ła  n a  n ie z w y k le  w y ­
so k im  p o z io m ie  s p o r to w y m . W iy g ra ł n ie s p o -

Dzlslefne linprcif spurSow®
O  M IS T R Z O S T W O  L IG I Ś L Ą S K IE J  

N a  b o isk u  C h o rz o w a :  K S . N a p rz ó d  L i p in y  
—  C h o rz ó w . Ś w ię to c h ło w ic e :  Ś lą s k  —  A K S. 
C h o T zó w . W e łm o w ie c : O r z e ł  —  D ą b .

O  W E J Ś C IE  D O  L IG I Ś L Ą S K IE J  
K a to w ic e :  P o l ic y jn y  —  C o n c o rd ia  K n u ró w . 

S ie m ia n o w ic e :  I s k r a  —  W a w e l,  N o w a  W ie ś . 
P IŁ K A  N O Ż N A  

D z iś  o d b ę d ą  s ię  p r z y ja c ie ls k ie  z a w o d y  p ił­
k i n o ż n e j  p o m ię d z y  S iM P. Z a łę ż e  —  SM .P. 
O sresze, m is t r z  L ig i SiM P., n a  b o is k u  „0 6 "  w  
Z a łę ż u , o g o d z . 1.7. M e cz  tem b u d z i d u ż e  z a ­
in te r e s o w a n ie ,  g d y ż  o b y d w ie  d r u ż y n y  w y s tą ­
p ią  w  s w y c h  n a js i ln ie js z y c h  s k ła d a c h .

Ś L Ą S K  S IE M IA N O W IC E  —  „ 0 6 “  M Y S Ł O ­
W IC E .

P o c z ą te k  o g o d z . 16,30 n a  b o isk u  ś lą s k a .  
O s ta tn ie  s p o tk a n ie  o m is trz o s tw o ,

l  e s fe fn fe g o  d n ia  w y ś e f # w  
k o n n y c h  w  K a to w ic a c h
W  o s ta tn im  d n iu  w y ś c ig ó w  k o n n y c h  w  K a­

to w ic a c h  n a  to rz e  w  B ry n o w ie  w  c z w a rte k , 
19 lip ca , p o g o d a  d o p isa ła , to r  p o  d e s z c z a c h  
c iężk i. W  p ie rw sz e j  p ła sk ie j 1 .600 m tr . w y ­
g ra ła  P r in c ip e s s a  T . S e id ia  p o d  cht. D w eck im  
w  1,52. 2 . E n ig m a  III. 3 . R a k ie ta . T o t .  z a  
10 zt. zw . 2 0  zl. W  d ru g ie j  p ła s k ie j 2 .1 0 0  m tr . 
f a w o ry t  D ra b l l  z a w ió d ł, w y g ra ł  F o ry ś  L . J . 
b a r .  K ro n e n b e rg a  p o d  j . K a w a lc o m  w  2,31*
2. D ra b  Ił. 3. A n ty p k a . 4 . A k u lin a . 5 . G ru -  
b e le i. T o t .  z a  10 zł. zw . 32  zł., m . 14 i 12 zł. 
W  trz e c ie j p ła s k ie j  1 .600 m tr .  w y g ra ł  o g ó ln y  
f a w o ry t  B e a u  p . J . P a w ło w s k ie g o  p o d  j . K o ń - 
c z a d e m  w  1,51. 2 . E b o n y . 3 . E m o c ja . T o t.
z a  10 zl. z w . 16 zł. W  c z w a r te j  p ła sk ie j 2 .100  
m tr .  w y g r a ła  f a w o ry tk a  H a te  T o i S t. h r . K o rz- 
b o k -Ł ą c k ie g o  p o d  j. S z y m a ń s k im  w  2 ,29 .
2. D re s . P io s e n k a . T o t .  z a  10 zi. z w . 18 zi. 
W  p ią te j  p ła sk ie j s p rz e d a ż n e j  —  1 .600 m tr ., po 
n ie ró w n y m  s ta rc ie  w y g r a ła  D z ie r la tk a  s t . „ B o ń -  
e z a "  p o d  j; L e w a n d o w sk im  w  1,52. 2. G iro n - 
rie. 3. W o ro n k a . 4. P o d o la n k a . 5. F lip s. 
T o t .  z a  10 zl. zw . 19 zl., m . 13 i 18 zł. W  sz ó ­
s te j  p ła s k ie j 1 .800 m tr . w y g ra ł  F a c e t  p. J. A n - 
t r o p o w a  p o d  j . K o n ie c z n y m  w  2 ,08 . 2. O d ą lis -  
k a , 3. K u d a k . J o t-  z a  .10 z ł. z w s .12 z ł , ^

Merck zdyskwalifikowany
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P e te r e k  (R u c h )  z o s ta ł  z d y s k w a lif ik o w a n y  n a  
4  ty g o d n ie  z a  u d e rz e n ie  p rz e c iw n ik a  p o d c z a s  
m e c z u  z  P o lo n ią .

D r a g a  ru n d a  r o z g ry w e k  lig o w y c h  ro z p o c z y ­
n a  s ię  5  s ie rp n ia .

O b ó z  d la  n a p a s tn ik ó w  p iłk a rs k ic h  o rg a n i­
z u je  P Z P N . w  d n ia c h  24— 27 lip c a  w  N o w y m  
T a rg u .  D o  o b o z u  p o w o ła n o : U rb a n a , P e te rk a , 
W ilim o w sk ie g o , W o d a rz a ,  K ró la , N a w ro ta , P a ­
z u rk a , R ie sn e ra  A r tu ra , M a ty a s a  II, N iech c io la . 
K ie ro w n ik iem  g r u p y  tr e n in g o w e j  b e d ż ie  p . K a ­
łu ż a ,

S p o r t  n a  S t a s i c a
W Y N IK I Z A W O D Ó W  W  P IĘ S T Ó W K Ę .
R o z e g ra n e  15 b m . n a  b o isk u  K. S . „ Z w ią z k u  

R e z e rw is tó w "  w  S o w ic a c h  z a w o d y  w  p ię s tó w -  
k ę , z a k o ń c z o n e  z o s ta ły  n a s tę p u ją c e m i w y n ik a ­
m i: K . S . „ O d r a "  M ia s te c z k o  —  „ Z w ią z e k  R e­
z e rw is tó w "  S o w ic e  115— 125, „ Z w ią z e k  R e z e r­
w is tó w "  S o w ic e  —  „ P o lu s "  R e p ty  115 :132 ,
K. S. „ P o lu s "  R e p ty  —  K. S. „ O d r a "  M ia s te c z ­
k o  102— 112. D ru ż y n a  K. S . „ I s k ra "  L a so w ic e  
d o  z a w o d ó w  n ie  s ta n ę ła , p r z e g ry w a ją c  w a lk o ­
w e re m . ( P i)

Z  Z A W O D Ó W  B Ł Y S K A W IC Z N Y C H  
W  T A R N . G Ó R A C H .

W  u b . n ied z ie lę  o d b y ły  się  n a  b o isk u  I. K . S.
W T a rn o w s k ic h  G ó ra c h  z a w o d y  b ty s k a w jc z a ę f t liŁ W ^ z k o w y .

d z ie w a n io  K ru e g e r  <vr 30 min. przerzutem
p r z e z  g ło w ę .

Ł a d n a  w a lk ę  s to c z y l i  r ó w n ie ż  T o m o w  1 
B in d e r  (M a ło p o ls k a ) . W y n ik  n ie r o z s t r z y g n ię ­
ty .  K ra u s  (A lz a c ja )  p o k o n a ł  w  19 m im  G rem n a  
(A u s tr ia ) .  r ,

Dziś wieczór, program walk praewtdułe na­
s t ę p u j ą c e  spotkania:

D e c y d u ją c e ,  a ż  do r e z u l t a t a  T o m o w  —  
L a n g e r .  S a s o r s k i  (P o ls k a )  —  K ru e g e r  (N iem ­
c y ) . M ia z z io  ( P o ls k a )  —  K ru e g e r  (A lz a c ja ) . 
T h o m s o n  (m is t r z  In d ii)  —  L e o n  G ra b o w sk i.  
P o c z ą te k  o  g o d z . 20.30.

w  p iłk ę  n o ż n ą  d ru ż y n  m ło d z ie ż y  p o w ia tu  T a r -  
n o g ó rsk ie g o . Z  z a w o d ó w  ty c h  w y s z ła  z w y ­
c ię sk o  d ru ż y n a  K . S . „ O d ra "  M ia s te c z k o , zd o ­
b y w a ją c  n a g ro d ę  w  fo rm ie  p iłk i. R o z e g ra n e  
w  ty m  d n iu  z a w o d y  p rz y ja c ie lsk ie  d ru ż y n  s ta r ­
s z y c h  p a n ó w  K. S . „ O d ra "  M ia s te c z k o  i K . S. 
„ Ś lą s k "  T a rn o w s k ie  G ó ry  z o ś ta iy  z a k o ń c z o n e  
w y n ik ie m  re m iso w y m  1 :1 . (P i),

Spor! w zagłębiu ©ąbrowsKlcm
B R Y N 1C A  —  D Ą B R O W A

D z iś , w  D ą b r o w ie  g o ś c i  z e s p ó ł  c z e la d z k ie j
„ B ry n ic y " ,  k tó r y  r o z e g r a  m e c z  k o le ż e ń s k i  z  
.D ą b r o w ą " .

O R Z E Ł  -  B R Y G A D A
.B r y g a d a  s t r z e m ie s z y c k a  g r a  d z iś  w  D ą b r o ­

w ie  o  m is t r z o s tw o  kl. C . z  O r łe m . R ó w n o c z e ­
ś n ie  w  S trz e m ie s z y c a c h  d ru g i z e s p ó ł  B r y g a ­
d y  r o z e g r a  m e c z  z  S iM P. P o r ą b k a ,

f>
Sp©rt w Wlelkopalste

„ U N JA " O R G A N IZ U JE  Z A W O D Y  P Ł Y W A C K IE  
r MA R Z E C Z  P O W O D Z IA N .

M  n ied z ie lę , d n ia  22 b m . o  g o d z . 16 o d ­
b ę d ą  s ię  p rz y  N o w e j E le k tro w n i M ie jsk ie j m ię -  
d z y k lu b o w e  z a w o d y  „ U n ji" , d o  k tó ry c h  s ta ją  
w s z y s tk ie  z e s p o ły  k lu b ó w , z rz e s z o n y c h  w  o k rę ­
g u . F a w o ry te m  d o  n a g ro d y  w ę d ro w n e j,  u fu n ­
d o w a n e j p r z e z  M ie jsk i K o m ite t W . F . i P . W . 
je s t  „ U n ja " , 9 -c io  k ro tn y  z rz ę d u  m is trz  o k rę g u . 
R E W A N Ż O W E  S P O T K A N IE  H C P . —  L E G JA  

N A  S T A D  JO N IE  M IE JS K IM .
N ie d z ie ln e , r e w a n ż o w e  sp o tk a n ie  p o m ię d z y  

p o w y ż s z e m i d ru ż y n a m i b u d z i z ro z u m ia łe  z a ­
in te re s o w a n ie . „ L e g ja "  w  z a w o d a c h  o m is trz o ­
s tw o  o k rę g u  p o k o n a ła  g ła d k o  „ H C P ."  4 :0 . 
O b e c n ie  d ru ż y n a  ta  ch ce  s w o ją  p o ra ż k ę  z r e h a ­
b ilito w a ć . C z y  to  s ię  je j u d a  —  n ie w ia d o m o . 
„ L e g ja " , k tó r a  w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  s ta n ie  do 
ro z g ry w e k  o w e jś c ie  d o  L igi, n ie  ta k  .ła tw o  d a  
s ię  p o k o n a ć , te m b a rd z ie j ,  ż e  w y s tą p i  w  p e łn y m  
sk ła d z ie .

P IĘ Ś C IA R Z E  „ S O K O Ł A " P R Z E D  N O W Y M  
S E Z O N E M .

W  d n iu  26  b m . o d b ę d z ie  s ię  w a ln e  z e b ra ­
nie S e k c ji P ię śc ia rs k ie j  T . G . S o k ó ł o g o d z .
19,15. w  sa li g o s p o d y  so k o le j p rz y  D ro d z e  D em ­
b iń sk ie j. W  d n iu  2 s ie rp n ia  b r .  r o z p o c z n ą  się 
n o rm a ln e  tr e n in g i se k c ji  w e  w to rk i, c z w a rtk i  i 
s o b o ty  k a ż d e g o  ty g o d n ia  o g o d z . 19,30 w  sa li 
t r e n in g o w e j p r z y  Zielonych O g ró d k a c h . U d zia ł
w s z y s tk ic h  zawodników jest bezwarunkowo

m  O R l a d a m i u
JU T R Z N IA  —  K . S . S T R Z E L E C  2 :1  ( 1 :1 )

P o w y ż s z y  m e c z  o m is trz , k i. B . n ic  w s p ó l­
n e g o  ze  sp o r te m  n ie  m iał. W p ra w d z ie  n a  boi* 
s k u  z n a jd o w a ły  s ię  d w ie  d ru ż y n y . S ę d z ia  g łów * 
n y , lin j o w i i p iłk a  „ p o lo w a n ie  n a  k o s ltk i"  g ra*  
cz y  Ju trz n i. Ju ż  n a jw y ż s z y  c z a s , b y  s y s te m e m  
g ry  S trz e lc a  z a in te re s o w a ły  s ię  r a d o m sk ie  w ła ­
d z e  s p o r to w e , k tó re  p o w in n y  d la  d o b ra  s p o r tu  
s u ro w o  u k a ra ć  w in n y c h , z a s to s o w a ć  rep re s je*  
c e lem  u k ró c e n ia  sa m o w o li ty c h  g ra c z y  n a  boi* 
sk u . P rz e c h o d z ą c  d o  s a m y c h  z a w o d ó w , należy , 
z a z n a c z y ć , ż e  p o  ro z p o c z ę c iu  g ry  d a ła  s ię  z a u -  
w a ż y ć  w y r a ź n a  p r z e w a g a  Ju trz n i. W  9 - te j  mi*

M i ł o ś ć  —  S z c z ę ś c i e !
P r z e z  d łu g ie  la -  

t a  b y ła m  n ie s z c z ę ­
ś l iw a . N ik t  n ie  
z w r a c a !  n a  m n ie  
u w a g i z  p o w o d u  
m e i n ie c z y s te )  c e ­
r y .  a ż  p o le c o n o  m i 
u ż y c ie  p a r y s k ie g o  
k r e m u  D r .  D u b o is  
„A L M A ” .
A L M A  s p r a w i ła  

c u d , n a d a ją c  m e j  
s k ó r z e  z n o w u  p ię -  

k n y  f o lś n ie w a ją c o  c z y s ty  w y g lą d ,  o d m ła -  g 
d z a ją c  m ą  c e r ę  o 15 la t .  „A L M A " u s u w a  
w s z e lk ie :  b łę d y  p ię k n o ś c i, z m a r s z c z k i ,  c z e r ­
w o n o ś ć  n o s a , p ry s z c z e ,  b r u n a tn e  p la m y , 
p ie g i i t  d . P o d  g w a r a n c ją  z ł. 200,—  
o tr z y m a c ie  p e łn ą  c e n ę  k u p n a  z  p o w ro te m , 
je ż e li  n ie z a d o w o le n i  z  w y n ik ó w  u ż y c ia  k r e ­
m u  A L M A  z w r ó c ic ie  p ó ł  p a k ie tu  n ie z u ż y -  
te g o .

C e n a  za  1 s ło ik  zl. 1)4 , z a  3 sfofid  zf.
3,—  S p e c ja ln a  o f e r ta :  P r z y  n a d e s ła n iu  w  
c ią g u  3 d n i w y c in k a  n in ie js z e g o  O g ło sz en ia  
z  z a m ó w ie n ie m , o tr z y m a c ie  ja k o  d o d a te k  
b e z p ła tn y  1 f la s z k ę  p r a w d z iw e j  f ra n c u s k ie j  
p e r fu m y  O r ig a n .

D r . N ic K e m e n y , C ie s z y n , s k r y f k a  p o c z ­
to w a  100 /1235 .

n u c ie  s ę d z ia  d y k tu je  r z u t  k a r n y  p r z e c iw  
„ S trz e lc o w i" , k tó ry  z o s ta je  p e w n ie  z a m ie n io n y  
w  b ra tn O ę  p rz e z  O p a to w s k ie g o  I. W  d a ls z y m  
c ią g u  „ S tr z e le c "  g r a  b ru ta ln ie  i o f ia rą  g ry  p a ­
d a  g r a c z  „ J u trz n i" ,  k tó ry  z o s ta ł  c ię ż k o  s k o n tn -  
z jo w a n y . S ę d z ia  u su n ą ł  z  b o isk a  g r a c z a  „ S trz e l­
c a " . P o d  k o n ie c  p ie rw sz e j  p o ło w y  p a d a  w y ­
ró w n a n ie . P o  p rz e rw ie  w  6 7 -m e j m in . „ Ju trz *  
n ia "  u z y s k u je  p ro w a d z e n ie  ze  s t r z a łu  „ K u b y "  
i w y n ik  o trz y m u je  ( 2 :1 ) .  „ J u t r z n ia "  o p a n o w u ­
je  b o isk o  i d ą ż y  d o  p o d w y ż s z e n ia  w y n ik u , 
„ S tr z e le c "  g r a  c h a o ty c z n ie  i p o z o s ta je  w  d e ­
fe n sy w ie . W  7 6 -e j m in . p o w s ta ła  p o d  b r a m k ą  
„ S tr z e lc a "  a w a n tu r a .  K ilku  g ra c z y  „ S trz e lc a "  
z n ie w a ż y ło  c z y n n ie  s w y c h  p rz e c iw n ik ó w  i sę ­
d z ia  p . T rę b a la  p rz e rw a ł z a w o d y . O to  e p !lo g  
a rc y c ie k a w y c h  z a w o d ó w  p iłk a rsk ic h .

R . K . S . —  W . K . S . (K IE L C E ) 3 :0  w . OL
M e c z  o  m is trz . K ieł. O k rę g u  P . Z . P .  W ? 

n ie  o d b y ł s ię  w s k u te k  n ie p rz y b y c ia  W . K. S -u  
z  K ielc . S ę d z ia  p . P rz y b y ł  o d g w iz d a ł  w a lc o w e ?  
d la  R . K. S -u . W  te n  s p o s ó b  R. K . S . z d o b y ł 
b e z  w a lk i p ie rw sz e  d w a  p u n k ty  w  m is trz o ­
s tw ie ,

•

Sport w Matopolste
Z A W O D Y  W  P IŁ K Ę  W O D N Ą  O  M IS T R Z O ­

S T W O  P O L S K I.
A . Z . S . (W A R S Z A W A ) —  M A K A B I.

W  n ie d z ie lę  o g o d z . 18 o d b ę d ą  się  w  p ły ­
w a ln i  P a r k u  K ra k o w sk ie g o  w  d a ls z y m  c ią g u  
ro z g ry w k i  o m is trz o s tw o  P o lsk i w  p iłce  w o d ­
n e j p o m ię d z y  d o s k o n a lą  d ru ż y n ą  A. Z . S . w a r ­
s z a w sk ie g o  a  M a k k a b i. Z a w o d y  te  z a p o w ia ­
d a ją  s ię  n ie z w y k le  in te re s u ją c o  z e  w z g lę d u  n a  
d o s k o n a lą  fo rm ę  o b u  d ru ż y n . J a k o  p rz e d m e c z  
o d b ę d z ie  s ię  in te r e s u ją c a  r o z g ry w k a  pom iędzy , 
O ld -b o y a m i M a k k a b i a  II d ru ż y n ą .

M E C Z  P IŁ K A R S K I B U D A P E S Z T  —  K RA K Ó W *
W  ra m a c h  Ig rz y s k  K ra k o w sk ic h , k tó re  o d ­

b ę d ą  s ię  n a  p o c z ą tk u  s ie rp n ia  b r ., ro z e g ra n e  
z o s ta n ie  w  K ra k o w ie  m ię d z y n a ro d o w e  s p o tk a ­
n ie  p iłk a rsk ie  p o m ię d z y  B u d a p e s z te m  a  K ra ­
k o w e m . D ru ż y n a  w ę g ie r s k a  p rz y je ż d ż a  do: 
K ra k o w a  w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : Szabo*
W a g o , B iro , P a la ta s ,  S e b e s , S z a n isk o , M a rk o s , 
V in cze r , T e le c k i, C s e h  II, T ic sk a , r e z e r .  T u ra i ,  
W  sk ła d z ie  ty m  w id z im y  9 -c iu  z a w o d n ik ó w  z  
H u n g a r ji  i B ic sk a y , k tó r z y  b ra li u d z ia ł w  mi­
s tr z o s tw a c h  ś w ia ta  w e  W ło s z e c h .

U K A R A N E  K LU B Y c
K S. C ra c o v ię  u k a ra n o  g rz y w n ą  2 0  zl. z a  

w s ta w ie n ie  n ie z g ło s z o n e g o  z a w o d n ik a  K o w a l­
sk ie g o  Jó z e fa  n a  z a w o d y  z  K S . K o ro n ą . K S . 
R a k o w ic z a n k ę  g r z y w n ą  3  zl. i k ie r . s e k c ji  p . n . 
n a g a n ą  z a  w s ta w ie n ie  n ie z g ło s z o n e g o  g ra c z a  
N a le p ę  K a ro la  n a  z a w o d y  o p u h a r  r e z e r . k la sv  
B w  d n iu  2 7  m a ja  z  C iią  II. K S. T o r  g r z y w n ą  
3 zł. z a  b r a k  p o rz ą d k o w y c h  n a  z a w o d a c h  w  
d n u i 10 c z e rw c a  o m is tr z o s tw o  ki. C  z  K S . 
V o lan ią . K S . C z a rn i g rz y w n a  3 zł. z a  n ie z a -  
w ia d o m ie n ie  p rz e c iw n ik a  o m ie jsc u  i c z a s ie  z a ­
w o d ó w  _w d n iu  3  lip c a  o  p u h a r  re z e r . kl. B , 
z  P o lo n ią  II. K K S. W ie lic z a n k ę  g r z y w n ą  3 z ł, 
z a  sp ó ź n io n e  z g ło sz e n ie  z a w o d ó w  d a  r e fe ra tu  
f ib d a sy  K O K S . i z  2 K S , H a k o a h ^
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I n s t  „ H E R M E S " , Ł ó d ź , slcrz. p o c z t  4 3 1 /5 4 .

W IL M A  T U R A Y  W  K A T O W IC A C H , p r z e p o ­
w ie  C i  T w ą  d o lę , p r z y s z ło ś ć ,  o k re ś la  s t a n  z d ro ­
w ia  i  w y ja ś n i  w s z e lk ie  z a g a d k o w e  s p r a w / .  
S e tk i  K zn ań  i  l i s tó w  d z ię k c z y n n y c h ,  t a k  o d  lu ­
d z i  p ro s ty c h ^  j a k  i  o d  a m to ry te tó w  n a u k o w y c h . 
S e a n s e  o d b y w a ją  s ie  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 10 
d o  12 p r z e d  p o i i  o d  4—6 p o  p o i . i  s ą  d o s tę p n e  
d ła  k a ż d e g o . D la  p p . a b o n e n tó w  ,,7 G ro -szy “ 
50 p r o c .  z n iż k i . Z g ło s ić  s ię  w  I n s ty tu c ie  G ra r  
fo łogaczraym  T iu ra y -K a r te n , K a to w ic e , ml. K o­
c h a n o w s k ie g o  11.  808

U R Z Ą D Z E N IE  F R Y Z JE R S K IE  sp rz e d a m , 100 zf. 
K n e sz , S u s z e c -P s z c z y n a . 799

F A C H O W IE C  b u d o w la n y  s z u k a  z a r z ą d u  d o ­
m ó w , w s z e lk ie  r e p e ra c je  w y k o n u je  b e z p ła tn ie  
p rz y  p ie c a c h , d a c h a c h , p o d ło g a c h , z a m k a c h  
itd ., p o s ia d a  d o b re  ś w ia d e c tw a . O fe r ty  do  
„ S ie d m iu  G ro sz y "  p o d  n r . 790.

N A J S T A R S Z E  C H O R O B Y  ja k :  c u k r z y c a ,
g r u ź l ic a  p łu c  i  k ości, w s z e lk ie  ohoToby s k ó r ­
n e , ż y la k i ,  r a n y  n a  g o le n ia c h , w o le  n a  s z y ­
ja c h , c h o ro b y  n e r e k  1 p ę c h e r z a ,  n a j s ta r s z e  
c h o r o b y  ż o łą d k o w e , a s tm a , c h o ro b y  n e rw o w e  
i u m y s ło w e , c h o r o b y  k o b ie t  i d z ie c i , n o w o ­
t w o r y  i  n a r o ś la  ch oćb y  n a jw ię k s z e  w e w n ę t r z ­
n e  i  z e w n ę tr z n e  u le c z a ln e . B e z p ła tn y c h  in fo r-  
m a c y j  u d z ie la :  R e d a k c ja  M ie s ię c z n ik a  „ H o ­
m e o p a t ia  1 Z d ro w ie "  i—  K a to w ic e .  J a g ie l lo ń ­
s k a  3.

M A S Z Y N Y  d o  p is a n ia  w s z e lk ie  s y s te m y  ta n io  
s p rz e d a m . K a to w ic e , S ta w o w a  3 „ R e m o n t"

S Z A N U J S W Ó J  G R O S Z !  —  K u p u ją c  m e b le  w  
f irm ie  „ M e b l a n k o "  K a to w ic e . M ły ń s k a  5, 
o s z c z ę d z a s z  w ie le  p ie n ię d z y . U rz ą d z e n ie  ku ­
c h e n n e  7 c z ę ś c i  z t .  110, o r a z  n a je le g a n ts z e  ja ­
d a ln ie  i  s y p ia ln ie  p o  b a r d z o  n isk ic h  c e n a c h . 
S y p ia ln ia  d ę b o w a  z ł ,  300. —  D o s ta w a  b e z p ła t ­
n a . 744

S IN G E R A  m a s z y n y  do  s z y c ia ,  m e re ż k a r l t i  
o k a z y jn ie  ta n io  s p r z e d a :  K a to w ic e , uL G liw ic ­
k a  n r .  24ai. 809

j^ P G M Y S Ł ". Z a k ła d  ta p ic e r s k i  w y r a b ia  t a p ­
c z a n y ,  le ż a n k i ,  fo te le  n a  d ru c ie  e la s ty c z n y m . 
K a to w ic e , O p o ls k a  3. 3Q32d

S U K N IE  s z y j ę  p o  z l .  5  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  
t u m  a,li. K a to w ic e , P l a c  d r .  R o s tk a  3  m . 5.

3030d

D U Ż Y  S K Ł A D  w  d o b re m  p o ło ż e n iu  o d  1 s ie r ­
p n ia  d o  w y n a ję c ia .  Z a p y ta n ia  k ie r o w a ć :  F -a  
N . L e s z c z in e r ,  R y b n ik , S o b ie sk ie g o  2. 804

K U P IĘ  b u d o w is k o  w  Z a łę ż u  łu b  D ę b ie . O fe r ty  
d o  „ S ie d m iu  G r o s z y "  p o d  n r .  3023d.

C Z T E R Y  p o k o je  z  k u c h n ią  i  ła z ie n k ą  d o  w y ­
n a ję c ia .  Z g ło s z e n ia  do  ^ P o lo n i i"  —  R y b n ik  
p o d  „ M ie s z k a n ie " . 805

cerze plerwotnu 
ilac młodość

S K L E P  to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h  w  ru c h l iw e j  
m ie js o o w o ś d  ta n io  d o  s p rz e d a n ia ,  o d  z a r a z .  
W ia d o m o ś ć :  M y n a re k  Jó z e f ,  D o m  T o w a ro w y , 
K o ń c z y c e , p o w . K a to w ic e , u l. P a d e r e w s k ie g o  
n r .  17.

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  o d p o w ie d n io  d o b r a n e  d o  
c ie rp ie n ia , le c z ą  w s z y s tk ie  c h o ro b y .  U le c z a ln ą  
j e s t  w  z u p e łn o ś c i  g r u ź l ic a  ( s u c h o ty ) ,  o h o ro b y  
k o b ie c e , s e r c o w e ,  n e r w o w e ,  u m y s ło w e , s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e ,  ż o łą d k o w e , w ą t r o b y ,  r e u m a ­
ty c z n e  a - r tr e ty c z n e , s k le ro z a ,  d z ie c ię c e , c h o ro ­
b y  s ta ro ś c i ,  n ie m o c  p łc io w a  itp . P o s ia d a m  licz ­
n e  p o d z ię k o w a n ia . Z g ło s z e n ia  p is e m n e  i o so ­
b is te .  B . M a n m o lo w a , K ró le w s k a  H u ta  —  R y ­
n e k  n r .  7. 3033d

E L E K T R O W N IA  w  R a d o m iu  p r a g n ą c  u p r z y ­
s tę p n ić  k o r z y s ta n ie  z  ta n ie g o  p r ą d u  o d  s ty c z ­
n ia  b r .  w p r o w a d z i ła  t a r y f ę  b lo k o w a . 749

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  o d  z a r a z  d o  w y ­
n a ję c ia .  K a m ie n ic a  z  c z y n s z e m  m ie s ię c z n y m  
520 z t.  z a r a z  d o  s p rz e d a n ia . P o t r z e b n a  g o tó w ­
k a  20.000 z ł .  O f e r ty  J P o lo n ja "  C h o rz ó w  p o d  
„ K a m ie n ic a " .

h e b i i
P o s ia d a m y  n a  s k ła d z ie  w  w ie lk im  w y b o ­
r z e  ja k :  s y p ia lk i ,  ja d a lk i ,  m e b le  k u c h e n n e  
i p o je d y ń c z e . —  C e n y  n isk ie . —  S y p ia lk a  

ju ż  o d  zt. 345.

H. R o s e n w c a f l d
K R Ó L . H U T A , S z p i ta ln a  4. T e l .  407-84-

D o s ta w a  b e z p ła tn a  n a  c a ły  G ó rn y  Ś lą sk .

K U P U J Ę  s ta le  k a n a rk i  s a m c e  i s a m ic e . Ś w ię ­
to c h ło w ic e ,  G ó rn ic z a  1, T o m a lla . Nowość Anfomaf-Browning 6 mm.

w yrzuca  sam  g i l ­
zy  po  w y strza le , 
strze la jący  do ce lu  
m e ta lo w em i k u l­
k am i lu b  śru tem  
do p tac tw a , p ię ­
k n ie  o ksyd ., zap e ­

w n ia  z u p e łn e  bezp . o so b is te , h u k  
og łuszający . C ena z ł 7 .9 5 ,  au to ­

m at. 8-m io s trza ło w y  zł. 1 9 ,— . S e tk a  k u l 3.75 
S zczo teczkę  do  czyszczen ia  lufy  darm o: B ez p o ­
zw o le n ia  po tic ji. W ysy łam y  n a  lis to w n e  zam ó­
w ien ie  p o cz tą . A d reso w a ć  P . F a b r .  B r .  E . 
J a k u b i ń s k I ,  W a r s z a w a  L eszno  60.7

§zczero& ogłoszeń mafrymonfainycli
w ... JtaKoomfi

K A W A L E R , l a t  50 ma s ta n o w is k a ,  p o s ia d a ją c y  
6.000 e ł „  p o ś lu b i  ła d n ą  paninę, m o ż e  b y ć  s ie ro ­
ta ,  lu b  w d o w a  b e z d z ie tn a .  Z g ło s z e n ia  n ie a n o -  
n im o w e  z  fo to g ra f ią ,  z a  k tó r ą  T ę c z ę  do  1. 8. 
p o d  „M . O ."  „ P o lo n ia "  —  R y b n ik . 806

N O W Y  d o m e k  p a r t e r o w y  z  o g ró d k ie m  do 
s p rz e d a n ia .  P io t ro w ic e ,  u l. K o rd e c k ie g o  45.

3022d

A C C O R D IO N Y , h a rm o n ie ,  heliigonki, b an d o n d o - 
my s to l ic z k o w e  s p r z e d a ję ,  r e p e r u ję ,  z a m ie ­
n ia m . S o s n o w ie c , 1 -go  M a ja  —  R u tk o w s k i,

3019d

S K Ł A D  z  r e g a ła m i  w  d o b r e m  p o ło ż e n iu - z a r a z  
do  w y n a ję c ia .  K n u ró w , K o ś c ie ln a  40. 3016d

C H O R Z Y , k t ó r z y  n ig d z ie  n ie  z n a le ź l i  u z d ro ­
w ie n ia  i s t r a c i l i  w s z e lk ą  n a d z ie ję  n a  w y le c z e ­
n ie , m o je m i d o r a d a m i  i ś ro d k a m i k o m p le tn ie  
w y le c z ą  s ię , z a  c o  o tr z y m u ję  p is e m n e  u z n a n ia  
i  p o d z ię k o w a n ia  z  r ó ż n y c h  s t r o n  k r a ju .  L is to w ­
n e  o d p o w ie d z i  —  z a  z n a c z k ie m . M ik o ła j Ha~ 
m u la k , t ia i tu ra l is ta rh o m e o p a ta  N o w a  W ie ś , 3 -go  
M a ja  1, p o w . K a to w ic e  (G . S l.) 3012d

Prawie wszystkie większe dzienniki w 
Japonji, poświęcają conamniej pół kolum­
ny na ogłoszenia matrymonialne. W  Ja­
ponji — jak wykazuje statystyka — nar 
większa ilość małżeństw (i w  dodatku 
szczęśliwych) zawarta została na podsta­
wie ogłoszeń w dziennikach. Tylko, że te 
ogłoszenia odznaczają się niezwykłą 
szczerością.

P i słuchajmy, jak brzmią tam ogłosze­
nia matrymonialne:

1) Mam już lat czterdzieści pięć — 
ale wyg.ądam znacznie młodziej. Jestem 
wdową — ; nie chciałabym starych d:ii 
spędzić w samotności. Dlatego zwracam 
sie tą drogą — i pytam — czy n:ema w 
Tokio człowieka starszego odemnie. któ­
ry chciałby mieć wierną towarzyszkę ży­
cia.

2) Jestem skończona apteka sa — Do­
tychczas zajęta byłam i/lko nauką. Te­
raz oświadczam, że mi się samotność 
spizykrzyla — i mając zawód w ręku 1

nie będąc cieżarem d*a mego ptzyszłjgo 
męża —szukam go na tej drodze. Nav- 
ralme nie może to być leniwy człowiek, 
który zechce wykorzystać sytuację, że 
żona ma swój fach i zarabia.

3) Mam lat 19 — i jeste n jeszcze zu­
pełnie niewinna. Wvjdę zamąż z cz?ow;e- 
ka starszego, ale pod tym waruuk-em, że 
zgodzi się na to, iż zabiorę ze sobą mat­
kę, która jest wdo-wą i nie ma środków 
do utrzymania.

4 )  Nie miałam dotychczas szczęścia w 
miłości, zostałam uwiedzioną przed trze­
ma laty. Mam dziecko po tym brutalu. 
Jeszcze raz jednak chcę spróbować szczę­
ścia. Mówią o mnie, że jestem ładną. Ja 
wiem. że mam piękną'postać. Ale też ser­
ce mam dobre. Kto zechce przyjąć mnie 
z mojem dzieckiem?

Czy nie uważacie kochani czytelnicy, 
ż s  ta szczerość jest pochwały goAna i, że 
stanowić może pierwszy krok — do praw­
dziwego i wielkiego szczęścia?

W P A N I W IL M A  T U R A Y  W  K A T O W IC A C H .
P o c z u w a m  sdę d o  o b o w ią z k u  w y r a z i ć  P a n i  p u ­
b lic z n o  p o d z ię k o w a n ie . O d  w ie lu  l a t  c h o ro ­
w a ła m , n a  s e r c e  i n a  ż o łą d e k ,  a  g łó w n ie  n a  
o g ó ln ą  n ie m o c  n e r w ó w . P o m im o  w s z e lk ie j  p o ­
m o c y  łe k a r s ik e j  s t a n  m ó j s ię  n ie  p o p ra w ił .  
D o p ie ro  d z ię k i  p o r a d z ie  P a n i  i  J e j  c u d o w n e j 
s p o s t rz e g a w c z o ś c i  w r ó c i ła m  do  z d r o w ia  i  sił, 
z a  c o  n ie c h  P a n ią  P a n  B ó g  s to k r o tn ie  w y n a ­
g r o d z i  W ie c z n ie  p o z o s ta je  w d z ię c z n a  A n to n i­
n a  G o ł a ś ,  K a to w ic e , d n . 19 l ip c a  1934 r .  M i-  
k o ło w s k a  49. —  A d re s  p . T u r a y :  I n s ty tu t  G ra -  
fo lo g ic z n y  T u r a y - K a r  te n , K a to w ic e , u l. K o c h a ­
n o w s k ie g o  11, H I p .  S e a n s e  o d b y w a ją  s ię  co­
d z ie n n ie  o d  g o d z . 10— 12 i 1(6— 18. 807

U W A G A ! O K A Z JA !
S y p ia ln ie  p o le r o w a n e  k o m p le tn e  z  10 

c z ę ś c j w  o rz e c h u , m a h o n iu  i in n y c h  fo rn ie -  
r a c h  ju ż  o d  zl. 600.— . N o w o c z e s n e  k o m ­
p le tn e  p o k o je  s to ło w e  jud  o d  z ł. 850,— . 
K u c h n ie  z  7 c z ę ś c i ju ż  o d  zl. 115,— . M e b le  
p o je d y ń c z e  w  w ie lk im  w y b o r z e  p o  n a jn iż ­
sz y c h  c e n a c h  p o le c a  je d y n ie  
Ś L Ą S K I D O M  M E B L I —  K A T O W IC E , 

ty lk o  3 -g o  M a ja  19.
S p ie sz c ie  o b e j r z e ć  n a s z e  sk ła d y . D o s ta ­

w a  b e z o ła tn a .  ________________________

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Reforaaclie i marla
z n a n e  o d  1 6 0 2  r o k u .  

R e g u i u j S I  ż o ł ą d e k ,  c h r o n i ą  
o d  r e u m a t y z m u ,  c ie rp ie ń  w ą ­
t r o b y ,  n a d m ie rn e j O t y ł O Ś C i ,  
a r t r e t y z m u ,  u d e rz e ń  k r w i  
d o  g ł o w y ,  u śm ie rz a ją  h e m  O -  
r o i d y ,  czyszczą  k re w  i p rzy  sk ło- 
nośc iach  do  o b stru k c ji są  łag o d n y m
ś r o d k i e m  p m e z y * « M i ą c y n i .

U życie  1 do  2  p ig u łe k  n a  n o c . 
Ż ^ d a ć  s  Z a k o n n i k i e m .

Ho92eństwo zawarte
wśród gorszących okoliczności

D o  c z e g o  d o c h o d z ą  d z iw a c tw a  s e k c ia rs k ie j  
A m e ry k i, d a je  ś w ia d e c tw o  z a w a r te  w  ty c h  
d n ia c h  m a łż e ń s tw o  w  C h ic a g o , w  p a w ilo n ie  
p r e h is to ry c z n y m  w y s ta w y .

J a n y  M a y  i C h a r le s  M u lle r , z a m ie rz a ją c  
s ię  p o b ra ć ,  ro z e s ła li  n a jb liż s z y m  p rz y ja c o ło m  
z a p ro s z e n ie , a b y  się  s ta w ili  n a  „ u ro c z y s to ś ć  
z a w a rc ia  m a łż e ń s tw a "  i b y li  p r z y  n ie j  w  s t r o ­
ja c h  a d a m o w y c h , a  to , j a k  g ło s iło  z a p ro sz e n ie , 
d la te g o , a b y  p rz y p o m in a ło  to  m a łż e ń s tw o  
p ie rw o tn e  z  ja k n a jb a rd z ie j  z a m ie rz c h ły c h  c z a ­
só w .

J e d y n ie  u d z ie la ją c y  t e g o  p o tw o rn ie  w y ­
m y ś ln e g o  „ ś lu b u " ,  z e  w z g lę d u  n a  s w o ją  
g o d n o ś ć  ( c o  z a  s k ru p u ły ! )  m ia ł b y ć  p r z y ­
o d z ia n y  w  s k ó rę  k o z ią  n a  w z ó r  św . J a n a  w  
p u s ty n i.  I k o m e d ja  r z e c z y w iś c ie  s ię  o d b y ła . 
P rz e d  z a im p ro w iz o w a n y m  o ł ta rz e m  z d ją w s z y  
s w e  o k ry c ia , s ta n ą ł  w  c a łe j k ra s ie  o r s z a k  w e ­
se ln y  z  p a n n ą  m ło d ą  o  b e z w s ty d n y m  u śm ie ­
c h u , ja k o  je j  je d y n e j  o z d o b ie  i o k ry c iu  o r a z  
z  p a n e m  m ło d y m , n ie c o  m im o  w s z y s tk o  z a ­
ż e n o w a n y m  n a  cze le .

G o śc i, k tó r z y  d o z n a li „ z a s z c z y tu "  u c z e s tn i­
c z e n ia  w  u ro c z y s to ś c i ,  b y ło  7  o só b .

D z iw c tw a  i g łu p o ta  lu d z k a  n ie  m a ją  g r a ­
n ic .

ffiastOf składające się
z jednej ulky

Żądajcie wszędzie chodników

„Falaleinn“
Cena 50 gr. za 1 m. długom

S u e z  je s t  je d y n e tn  p o d  p e w n y m  w z g lę d e m  
m ia s te m  n a  św ie c ie . C a łe  m ia s to  s k ła d a  sie  b o ­
w iem  z  je d n e j ,  je d y n e j  u licy . C z te rd z ie śc i k il­
k a  d o m ó w , m a ły  n ie p o z o rn y  d w o rz e c  k o le jo ­
w y  —  o to  w s z y s tk o , c o  s k ła d a  się  n a  c a ło ś ć  
m ia s ta ,  k tó r e  d a ło  n a z w ę  k a n a ło w i S u e z k ie m u . 
O b o k  S u e z u  p r z e p ły w a ją  s e tk i  o k rę tó w  ty g o d ­
n io w o , d ą ż ą c  z  E u ro p y  n a  W s c h ó d  i z e  W s c h o ­
d u  d o  E u ro p y .

PozuafisKa giełda zbożowa

Abonament „7 Groszy«<

w D Ą BR O W IE  
zamawiać

OORN. 
można u p. J. 

Niedbalskiego, Szopena 20

Z dnta 21 Upea 1934 r.

Ce ny  parytet Poznań.

Żyło nowe I atare zdalne do przemiału, eeoa trao- 
zakcyjna tram. 15 tem 15,25, Żyto cena orientacyjna
15.25—15,50, Pszenica 18,50—18,75, Jęczmień brow arow y 
18—19, Jęczmień Jednolity 17—17.50, Jęczmień zMorowy
16.25—16,75, O tręby żytnie 11.25—11.75, O tręby pszenne 
brednie 11,50—11,75, O tręby pszenne zruhe 12—12,25. Ma­
k i  żytnie I eat. 0-55 iproc. 22,25—23,25, Mąka żytnia 
I zat. 0-65 proc. 20,75—21,75, M ika żytnia II gat. 55-70 
proc. 16,25—17,25, Mąka żytnia poślednia ponad 70 proc.
14.25—15,25, Mąka żytnia razow a 0-95 proc. 18,25—19,25, 
Oroch W iktoria 34—37, MaJcudi rzepakow y 14,25—14,75. 

Reszta notowań bez zm iany. Usposobienie stale.

WC3BSHSW

Przygody. bezrobotnego Froncka

C o się  s ta ło , ż e  p ro ie s o r  
ta k  „ p ie r r ro n i"  o d  g o d z in y :
—  „ M o je  n e rw y !  J a  ju ż  u m rę  
T o ż  to  n e rw y  —  a  n ie  l in y !"

A  to  F ro n c e k  tu ż  p o d  o k n e m  
g r a  „ B a rb a r ę "  ja k  sz a lo n y , 
tu p ią c  p rz y te m  z  w e r w ą  n o g ą  
a ż  s ię  t r z ę s ą  p a n ta lo n y .

G d y  p ro fe s o r  w re sz c ie  sp o s trz e g ł , 
że  g o  F ro n c e k  się  n ie  bo i, 
w p a d ł n a  k o n c e p t...  P a tr z c ie  ja k i 
(A  F ro n c e k  w c ią ż  ro b i s w o je ) .

P a n  p ro fe s o r  w ię c  z  n ie n a c k a  
na la ł w  t r ą b ę  p e łn o  w o d y .
F ro n c e k  z  m in ą  n ie w z ru sz o n ą  
c z e k a ł k o ń c a  te j  p rz y g o d y .

(C ąg dalszy nastąpi)
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Ciężka jest służba marynarza. Wśród 
Wichrów i burz, podbiegunowych mrozów 
I tropikalnych upałów załoga okrętu pro­
wadzi uciążliwy żywot. Najtrudniejszą 
wszaikże pracą w marynarskim zawodzie 
Jest służba na łodziach podwodnych. Łódź 
podwodna, to nie potężny, obszerny i w y­
godny pancernik, krążownik czy nawet 
torpedowiec. Nawet w  największych jed­
nostkach podwodnej floty wojennej jest 
niezmiernie ciasno, wnętrze bowiem zapeł­
nione jest mnóstwem rozmaitych przyrzą­
dów i mechanizmów, niespotykanych na 
okrętach nadwodnych. Wiele miejsca zaj­
mują przyrządy napędowe. Łódź podwod­
na posiada bowiem dwojaki napęd: me­
chaniczny i elektryczny. Olbrzymie bate- 
rje akomnlatorów zajmują bardzo dużo 
miejsca. Wszędzie ciasno, co krok nowy 
przyrząd, nowy mechanizm, stalowe ścia­
ny ociekające nieraz wewnątrz wodą przy­
gnębiające sprawiają wrażenie. To też nic 
dziwnego, że łodiziom podwodnym nadano 
tak ponurą nazwę: „Stalowych trumien". 
A ze wszystkiego najgorsze — to brak 
powietrza. Ciągle go mało i mało. A to 
co jest, zmieszane z kwasem węglowym, 
zatruwa płuca. . ' : : , i t :*« :

I  sen tam też tfezŚjyf wirowy ! nie 
Zawsze jest odpoazynkiem! Niema w pod­
wodnej łodzi wygodnych kajut i obszer­
nych hamaków. Pełniący służbę, prze­
szkadzają śpiącym, kraźac nieustannie 
wśród marynarskich pryczy od przyrządu 
tło przyrządu. i
F Wreszcie, ciągłe naprężenie nerwów, 
Ciągła czujność i napięta uwaga wyczer­
pują najzdrowsze nawet organizmy. Każ­
dy niebaczny ruch, niedbalstwo czy za­
pomnienie może mieć nieobliczalne dla ca­
łej załogi i łodzi następstwa.

To też załoga łodzi podwodnych’ to 
istny kwiat marynarskiej wiary, ' t , ->i. i
' Dumni są, iż pełnią tak trudne obo­
wiązki, służbę swą poczytując za za­
szczyt* ii; ! I., . i, i
1 Jakżeż przedstawia się' sprawa odży­
wiania? Na dawnych małych łodziach’ 
fcałoga żywiła się konserwami. Jednakże 
dłuższe podróże zreformowały ten nieko­
rzystny dla zdrowia i sił marynarzy spo­

sób odżywiania się. Wprowadzono kuch­
nie elektryczne zasilane prądem z akomit- 
latorów. Kuchnia taka jest idealnie przy­
stosowana dio życia załogi podwodnego 
okrętu.

W  czasie bowiem, gdy łódź jest zanu­
rzona, a każdy litr powietrza stanowi nie­
oceniony skarb, kuchnia spirytusowa czy 
inna zużywałaby drogocenny tlen, wydzie­
lając jednocześnie zabójczy dym czy 
swąd. Tego wszystkiego pozbawiona jest 
kuchenka elektryczna.

Gdy łódź podwodna odbywa podróże 
na prądach zimnych, wówczas wnętrze 
jej ogrzewane jest również elektryozno-

zbawione skał i nierówności, niezbyt głę­
bokie, jakieś 80 m. i opuszcza łódź na 
samo dnoi. Łódź jest w  spoczynku i za­
łoga rozkosznie silę życiodajnym, odpo­
czynkiem i spokojem, dobrodziejstwami 
elektrycznej kuchni, przyrządów do od­
świeżania powietrza, biblioteki •okręto­
wej, zabawami i rozmaitemi grami.

Dawniej podczas takiego wypoczynku 
modna była bardzo muzyka gramofono­
wa — dziś jest to nietylko niepożądane 
ale i niebezpieczne. Bowiem nietylko 
ściany ale i wody „mają uszy". Nieprzy­
jacielskie aparaty podsłuchowe tak zw. 
hydrofony, czatujące na najdrobniejsze na-

śctą, jeśli zaś przyjdzie jej płynąć wśród 
podzwrotnikowych, ciepłych wód, mórz 
i oceanlów — i wtedy załodze przynoszą 
ulgę specjalne chłodnie, konserwujące jed­
nocześnie żywność w spiżarniach łodzi 
podwO'dnej. ;. i

Dzięki tym wszystkim urządzeniom 
łódź podwodna może pozostawać pod wo­
dą około 72 godzin bez przerwy.

Podczas wojny, gdy załoga łodzi jest' 
zmęczona i zbyt wyczerpana uciążliwą 
walką, wówczas łódź udaje się na odpo­
czynkowy weekiend na dno morza. W y ­
biera się wtedy równe dno morskie, po*

wet drgnienie I szmer nieprzyjacielskiego 
statku, za głosem gramofonowej muzyki 
odrazuby odnalazły kryjówkę .podwod­
nego okrętu. „ f i  ' :/i .'st.', i i . J

Oprócz tej przyjemności jaką jest mu­
zyka, marynarzowi pod wodą nie wolno 
również rozkoszować się dymem, .ulubio­
nej fajeczki. Zanieczyszczanie powietrza 
poza wydychaniem, na łodzi podwodnej 
jest bowiem największą bodaj zbrodnią.

Jak na pustyni woda jest bezcennym 
skarbem taik na łodzi podwodnej, czyste 
zdrowe powietrze posiada nieocenioną 
wartość! Tom.

„Wielki łotr i wielki szczęściarz"

1 Fryderyk II. zw. WlelkL
Fryderyk „ W ie lk i " ,  będąc jesizcze 

tastępcą tronu prawił frazesy, które w 
imysłach współczesnych urastały do 
wielkości — b lu ź n d e rs tw a :  np. „Lu- 
er i Kalwin nie są mi potrzebni dla rniło- 
;ci Boga", albo. „Studiuję filozofię Wolfa 
ta złość naszym pastorom" i t. p.

Należał od wczesnej młodości do 
.bractwa wrogów wstrzemięźliwości" — 
clutou seksualistów, hulaków i nicponiów, 
v którym wychylano puharki — zwane 
,k i j a m i", albo „k u 1 a w k a m i“ . Mło- 
iy kronprinc zjawiał się tam w kostju" 
nie chłopa norweskiego, witany buraga- 
lem okrzyków i sprośnemi „kawałami". 
Niewiasty były wyłączone z tego sizia- 
•hetnego grona „dobrze urodzonych" jun- 
irów.

W  roku 1738 następca tronu Fryderyk 
vstępnje do loży hamburskiej „Absalon". 
staje się wkrótce jej mózgiem i sercem. 
Cronika masońska owego czasu’ o w i ­
dm swoim protektorze pisze dosłownie: 
- „nie poskąpił on nam potężnego swo- 
ego poparcia i do końca żywota okazy- 
vał swoją życzliwość".

Nienawidzi ojca, okazuje przed nim 
lęk i cieszy się myślą o jego nadchodzą­
cej gwałtownie śmierci. Wreszcie w ro­
ku 1740, wstępując na opuszczony przez 
rodzica tron, Fryderyk myśli tylko o mo­
żliwościach grabieży terytorialnych. Pier- 
wszem jego „wiallkiem" łotrostwem była 
wojna o sukcesje polską, która obdaro­
wała go Pomorzem Polskiem, (zwanem 
obecnie „Kurytarzem") bez Gdańska, któ­
ry pozostał nadal „m ia s te m  k r ó 1 e w- 
s k i  era".

Druga „ w ie lk a  g r a b ie  ź" — _ to 
Śląsk! W  okresie wojny austriackiej w 
bitwie pod Mobwitz młody nasz bohater 
podał tył wojskom starego marszałka 
Neipperga i zmykał samotrzeć aż do Opo­
la. Od klęski i srom o ty „wielkiego" Fry­
deryka uratował pruski generał S  c  h w e- 
r in , rozbijając starego marszałka au­
striackiego.

W  początkach swojego panowania 
Fryc buduje pod Berlinem słynny potem 
pałacyk letni „Sa.ns-Souci‘‘, w którym 
spędza przeszło 40 lat, zarządzając pod­
danymi I planując nowe międizynarodo' 
we... z b ro d n ie .

Angielski biograf tak opisuje „Sans- 
Souci“ i obyczaje Fryca:

„M ia ł z w y c z a j  w s ta w a ć  o św ic ie , a  n a w e t  
w c z e śn ie j. T rz y  lu b  c z te ry  p ie rw sz e  g o d z in y  
p o ra n k a  p o św ię c a ł to a le c ie , k o re sp o n d e n c ji, 
o raz  p o śp ie sz n e m u  śn ia d a n iu  z ło żo n em u  z 
a rc y m o c n e j k a w y  i o w o c ó w , p o p rz e d z o n e m u  
d u ż y m  h a u s te m  z im n e j w o d y , z a p ra w io n e j  ko- 
p ro w e m i liśćm i i w k o ń cu  g rze  na flecie, u ła t­
w ia ją c e j  k ró lo w i ro z m y ś la n ie  na  te m a ty  sp ra w  
bieżących.

N a s tę p n ie  d w ie  g o d z in y  p o św ię ca !  ró w n ie  
s z y b k ie j p ra c y  w  to w a rz y s tw ie  s e k re ta rz a , 
k tó rą  w ie ń c z y ła  p a r a d a , p o s łu c h a n ie , n iek ied y  
tro c h ę  ru c h u . P u n k tu a ln ie  o d w u n a s te j  s iad a ł 
k ró l do  s to łu . O b ia d  b y ł d la ń  z a w s z e  g łó w n e m , 
ś w la to w e m  w y d a rz e n ie m  d n ia , na s ta ro ś ć  zaś 
s ta l się  je d y n y m  je g o  posiłk iem .

C z u w a ł o n  n a d  s w o ją  k u c h n ią , ja k  n a d

administracją państwa. B a d a ł i c z ę s to  p o p ra ­
w ia !  m e n u , n a  k tó re m  o b o w ią z k o w o  w y p is a ­
n e  b y ły  n a z w is k a  k u c h a rz y , a u to ró w  k a ż d e ­
g o  d a n ia , p o  o b ie d z ie  o z n a c z a ł  k rz y ż y k ie m  
p o tr a w y , z a s łu g u ją c e  n a  je g o  a p ro b a tę . P o ­
d o b n o  b y ł ta k i  o b ia d , k tó ry  s m a k o w a ł 
n a w e t.. .  W o lte ro w i. P r z y  s to le  z a ż w y c z a j  s ie ­
d z ia ło  s ię  t r z y  d o  c z te re c h  g o d z in . K ról ja d ł  
o b fic ie , z w a s z c z a  d u ż o  p o t r a w  k o rz e n n y c h , 
p ił B o rd e a u , z m ie s z a n e  z wodą i g a d a ł  b e z  
p r z e rw y . B y ł on  g o sp o d a rz e m  z rę c z n y m  i 
p rz y je m n y m , u m ia ł sp o u fa la ć  s ię  ze  sw o im i 
g o ść m i i z d a n ie m  W o lte r a , p o b u d z a ł  d o w c ip  
u  in n y c h " .

( Ten sielankowy żywot w Saras-Sou- 
ci“  przerywa nagle w 1756 roku i ru­
sza na Koalicje mocarstw. Gromi na gło­
wę Augusta „Mocnego", króla Saksonii i 
Polski. Jednak knótko potem Koalicją: 
Rosji, Austrii, Polski i Saksonii opasuje 
go silnie ze wszystkich stron i na Fryde­
ryka „Wielkiego" zdawało s i ę  przycho­
dził koniec.

Nadomiar nieszczęść umiera mu jedy­
na istota ludzka, którą kochał: matka.

„ W s z y s tk ie  n ie sz c z ę ś c ia  —  p isa ł d o  s io s try  
w  liśc ie  —  w a lą  s ię  ra z e m  n a  m nie. Je s te m  
b a rd z ie j u m a rły  niż ż y w y . M o ż e  n ieb o  d la te g o  
z a b ra ło  d ro g ą  n a sz ą  m a tk ę , a b y  n ie p a trz y ­
ła  n a  n ie s z c z ę śc ia  n a s z e g o  d o m u " .

On — ateusz i kpiarz z wszystkich r e -  
ligij w obliczu śmierci matczynei staje 
bezradny i pełen pokory przed wszech* 
mogącem... „n i e  b  e  m“.

W  ciężkim dlań o k r e s ie  zbrojnej P rze ­
wagi Koalicji, sprzymierzonej przeciwko 
niemu, przychodzą mu z pomocą zawsze 
wierni... m aso n i. Z „Absalouu" i loży 
„Wschodnio-Pruskiej" ida w’ęc do .braci 
i sióstr", między innymi i do cesarzowej 
rosyjskiej Katarzyny z wezwaniem do 
zgody z W'eli!tim mistrzem. W  owym to 
czasie ukuto powiedzenie „por.r le roJ de 
P r t r s s e " ,  wyrażające niezmordowana pra­
cę lóż z naipoważmiejsizemi wynikami.

Wydobył się ze wszystkich opresyj 
jeszcze w dodatku -* " ’b J co niemiara

rA*

Dobry sprzedawca
(H um oreska).

P a n  H ip o lit K o n e w k a  p r ó b o w a ł  ju ż  n a jro z ­
m a i ts z y c h  sp o s o b ó w  z a r a b ia n ia  p ie n ię d z y . 
B y ł  f o r ta n c e rz e m , s p r z e d a w a ł  g u m ę  d o  ż u c ia , 
u z b r o jo n y  w  J L e ik ę "  s t r a s z y ł  p r z e c h o d n ió w , 
s t a ty s to w a ł  w  f ilm ie  p r o d u k c j i  k r a jo w e j ,  g d z ie  
r a z e m  z  p ię c io m a  in n y m i b e z ro b o tn y m i „ ro ­
b i ł "  s tu ty s ię c z n y  t łu m , o s ta tn io  z a ś  p r z e r z u ­
c ił  s ię  d o  b r a n ż y  c h e m ic z n e j, s p r z e d a ją c  po  
m ie s z k a n ia c h  „ P la m o ła c h " ,  u r iw e r s a lu y  p ły n  
d o  w y w a b ia n ia  p la m , p r z e c iw  o d c is k o m , g r y ­
p ie , p o c e n iu  s ię  o r a z  p lu sk w o m .

T o , ż e  s p r z e d a ż  s z ła  o p o rn ie , nic- p r z e r a ­
ż a ło  p . H ip o lita . W y r z u c a n y  p r z e z  o k n o , w ła z i ł  
k o m in e m , k o p a n y  w ._  p le c y  p r z e z  e w e n tu a l ­
n y c h  k ld je n tó w , w ś liz g iw a ł  s ię  d z iu r k ą  o d  k lu ­
c z a ,  lu b  p r z e z  o b e r  lu f t. A  g d y  1 to  n ie  p o m a ­
g a ło , u c ie k ł  s ię  w ó w c z a s  d o  s p r y tn y c h  sp o s o ­
b ó w :-

O to  r a p r z y k ła d  p u k a  d o  m ie sz k a n ia . O  
tw ie r a  m u  p a n i  w  f a r tu c h u ,  z  z a k a s a n e m i  r ę k a ­
w a m i —  p o z n a ć  o d raz iu , ż e  z o s ta w i ła  w  k u c h ­
n i  n a  g o r ą c e j  b la s z e  d o g o to w u ją c ą  s ię  leg-u- 
m in ę . S p o jrz e n ie  z łe ,  n ie d e rp ld w e , nieufnie.

—  C z e g o ? ! ! !

—  M o je  u s z a n o w a n ie ?  —  k ła n ia  s ię  w y ­
tw o r n ie  H ip o lit , —  P o z w o l i  p a n i .  Je d n o  m a ­
łe  z a p y t a n i e . ,  •- -— •

—  C o  j e s t ? ! ! !

—  C z y  te n  m a ły ,  Ś lic z n y  c h ło p c z y k ,  b lo n ­
d y n e k ,  to  s y n e c z e k  p an i? ,
| , —  T a k , a  b o  c o ?  P - —, r_  ,

1 —  T e n  z  c z a r a e m i  o c z a m i j  w  ż ó ł te j  ko­
s z u lc e ?

—  T a k !  —  w o ła  z a n ie p o k o jo n a  p a n i  —  O  
c o  c h o d z i?

,i —  B a w i ł  s ię  p i łk ą  t a  u l ic y ?
; —  T a k , t a k . ,  C z y  s ię  c o ś  s t a ło ?

—  N aećh s ię  p a n i  n ie  p r z e r a ż a .  9 * 
i,l O , B o ż e !  M ó w  p a n ! ! .  t »

—  C z e p ia ł  s ię  t r a m w a ju  Ł_, a le  n ie c h ż e  
s ię  ła s k a w a  p a n i  t a k  n ie  p r z e jm u je ,  T r u d m , 
s ta ło  s ię ...

—  A ch , m o je  d z fe c k o  J e d y n e ! !
; H ip o lit  r o b i  p o n u r ą  m in ę .

—  O d w a g i, s z a n o w n a  p a n i  J e sz c z e  r,ic 
s t r a c o n e g o .

—  N a  l i to ś ć  b o s k ą , m ó w  p a n !  N ie  ż y j e ?
£  —  Ż y je , a le .  ,  .
K —  T ra m w a j  g o  p r z e je c h a ł? ! ! ! ,

—  N ie  p r z e je c h a ł ,  a le .  ,  ,
—  P a n ie !  M ó w  p a n  n a r e s z c ie ! ! !  —  tr z ę s ie  

s ię  b la d a  j a k  k r e d a  k o b ie ta .

—  A le  s y n e c z e k  ł a s k a w e j  p a n i  p o b ru d z i ł  
s o b ie  s m a re m  t r a m w a jo w y m  g a lo tk i .  J a k  za­
z n a c z y łe m , n ic  s t r a c o n e g o , b o  o to  p o s ia d a m  
id e a ln y  ,,P la m o ła c h "  w y w a b ia j ą c y  b e z  ś la d u  

n a jw ię k s z e  p la m y . B u te le c z k a  50 g ro s z y .
S ło w a  H ip o li ta  w tó r u j ą  s y k o w i  p r z y p a lo ­

n e j  leigum iny .

P a n i  w  f a r tu c h u  p a t r z y  p r z e z  c h w ilę  b e z  
s ło w a . W  Je j o c z a c h  p ło n ą  te r a z  n ie b e z p ie c z ­
n e , z d r a d l iw e  o g n ik i. J e d n y m  s k o k ie m  w r a c a  
d o  k u c h n i, c h w y ta  p a te ln ię  z  p r z y p a lo n ą  le -  
g u m in ą  i  w y b ie g a  n a  s c h o d y , p o  k tó r y c h  —  
d w a n a ś c ie  s to p n i n a  r a z  —  u m y k a  H ip o lit, 
-k o ń cząc  p r z e m o w ę  o  z a le ta c h  „ P la m o ła c h u " .

—  . . .  r ó w n ie ż  s to s u je  s ię  -p rze c iw k o  o p a ­
r z e n iu  i w  w y p a d k u  d łu g o trw a łe g o  z a p a rc ia .

P a te ln ia  le c i  z a  p a n e m  H ip o lite m , le c z  n ie  
t r a f i a  g o  i  z  b r z ę k ie m  p a d a  n a  s c h o d y .

. . . m o ż e  s łu ż y ć  te ż  p r z e c iw  p lu sk w o m ! 
<-* s ły c h a ć  je s z c z e  g lo s  p . H ip o lita , k tó r y  je s t  
ju ż  w  b ra m ie .

różnych posiadłości polskich, austriackich 
i związkowych niemieckich i syt chwały 
i „ w ie lk o ś c i "  oddal ducha, z m a g a ją c  
się ze śmiercią gwałtownie 17 sierpnia 
1786 r. w Poczdamie na rękach wiernego 
i ulubionego lokaja Stritzky‘ego..„

Następ-cy „ w ie lk i e g o  r o z b ó jn i ­
ka " dograbiali, co się dało i co było mo­
żna, idąc w ślady Fryderyka, który w 
masach niemieckich zyskał z pośród ple­
jady monarchów pruskich największą po­
pularność, graniczącą z uwielbieniem.

Jego czyny, odezwania się. sądy, fTo* 
zoficzne zasady, wtłaczane do umysłów 
poddanych historycznych kijem, stały się 
tematem rozmów, powieści i opisów hi­
storycznych Niemiec końca X IX  i począt­
ku XX stulecia.

Historycy niemieccy za jego , .w i e I- 
k i e z b r o d n i e "  j I o  t r o s t w  a na* 
fwaji go . .W  i e i k i m" —  dla większej 
ifonji dziejów. By! twórca j gorliwym rea­
lizatorem „ w ie lk ie g o  p la n  u" roz- 
b:orów Polski. Grabież ziem polskich  
mieli mu. według jego słów, historycy nie­
m ieccy usankcjonow ać h istorycznie i pra­
wnie. Odczuwał bowiem żywo potrzebę 
wyb'“ 'enia w łasnej osoby Dnzed potom­
nością. 'a .  z>



Hoc&ane dzieci ! y
Przed laty pewien chłopczyk' spa­

cerował ze swoim tatusiem po górach 
i polach.

Dlaczego, ojcze, wszystkie tu w y­
deptane ścieżki są kręte ? —  zapytał w  
pewnej chwili. —  Mnie się zdaje, że 
droga prosta jest najkrótsza.

—  Synku —  odpowiedział ojciec. 
Jedni wydeptali te ścieżki dla wygody 
przez lenistwo, pragnąc kamień, rów 
lub wzgórek ominąć, a drudzy uczynili 
tak przez nieuwagę. N ie patrząc na 
cel, szli to w  lewo, to w  prawo i tych 
zapewne trafiało się najwięcej. Ich 
torem poszła reszta. Tak  bywa i w

wędrówce życia ludzkiego. Jedni omi­
jają przeszkody, które stają na drodze 
ich życia, zamiast przezwyciężać je 
pracą i wytrwałością, a drudzy żyją 
bezmyślnie i  z prostej zbaczają drogi. 
Bardzo pragnę synku, abyś nie szedł 
ich śladem. Strzeż się manowców, 
trzymaj się prostej drogi, a najprędzej 
dojdziesz do celu.

Dzisiaj chłopczyk, który usłyszał 
przed laty od ojca te słowa, jest doj­
rzałym człowiekiem. Zapamiętał sobie 
słowa ojca, postępuje tak, jak mu oj­
ciec radził i  dobrze mu z tem w  życiu.
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dfiwolć Boga. Głosu też tego ttsfuehal
i odszedł.

W  tem księżyc skrył się za gęste
chmury, i nastąpiła ciemność. Marcin 
zgubił drogę i zabądził w  bagna. Po  
długiem nareszcie chodzeniu dostał się 
na pagórek. i

Nie wiedząc w  którąby się stronę 
udać, postanowił zatrzymać się na pa- 
góżku aż do rana.

Położył się więc pod małą krzewi­
ną na trawie, a że był bardzo znużo­
ny, wnet zasnął i obudził się dopiero 
na drugi dzień rano.

sumienia przemawiał do niego te sło­
w a : „Pa trz ! taki byłby i twój koniec, 
gdybyś się by ł na tę pierwszą odwa­
żył kradzież1*.

Ukląkł w ięc na kolana t podzięko­
w a ł Bogu, że go. od tej pierwszej u- 
strzegł pokusy, i -przysiągł, iż od tej 
chwili zawsze będzie miał Boga w  ser­
cu i przed oczyma, że na żadne złe ni­
gdy nie przyzwoli.

Z a g a d k a /

nemom- o

Stoi w szopie, czy pomyka — 
Zawsze bryka! 

Wie to starszy, wie to dziecię.. 
Czy zgadniecie?

5. K o ł d a ł  s u s a  p r z e z  s t r u m y c z e k  
F i lu t  s u s a  d a l  z a  k o te m ...
S t a ś  w  p o w ie t r z u  a ż  z a w isn ą ł™  
C o  w y n ik n ie  z te g o  p o te m ?

4 . G d y  F i lu te k  s p o s t r z e g ł  k o ta  - i  
d a le jż e  g o  g ° ii ić  c w a łe m l  
S t a ś  o b r o ż ę  m o c n o  d z ie r ż y ,  
d r ż ą c  z e  s t r a c h u  c ia łe m  c a le m .

Jurek wydaje dzikie okrzyki, ska­
cze, bryka i rozbija wszystkie za­
baw k i »

*— Cóż to ma znaczyć —  pyra ma­
musia.

—  To... to jest trzęsienie ziem! —< 
odpowiada Jureczek.

%. S t a ś  F i lu tk a  g r z e c z n ie  p ro s i ,  
b y  m a r z e n ia  sp e łn ił  Jego  

i  p o z w o li)  c h o ć  n a  c h w ilę  
—  d o s ią ś ć  s w e g o  g r z b ie tu  p s ie g o .

2. F ilu te k  z d z iw io n y  m o c n o  
ś le p ią  s w o je  w y b a łu s z y ł ,  
s t a ł  s p o k o jn ie , n a w e t  u le  d rg n ą ł ,  
k ro k ie m  z  m ie js c a  s ię  n ie  r u s z y ł .

posłyszał
krakanie

Ledwie otworzył oczy, 
około siebie przeraźliwe 
wron i kruków.

Podnosi głowę i patrzy —  przeląkł 
się bardzo, albowiem leżał pod szubie­
nicą, na której w isiał złoczyńca.
Około niego krążyła gromada wrza­

skliwego ptactwa.
Zdawało mu się teraz jakoby ^os

Rozwiązanie zagadki z poprzedniego 
„Kącika dla Dzieci** brzmi: S Ł O Ń C E . 
I  tym razem dobrych rozwiązań otrzy­
maliśmy około 17 0 , nietrafnych 90, 
wobec czego z powodu braku miejsca 
nie możemy zamieścić nazwisk dzieci, 
które nadesłały dobre rozwiązanie za­
gadki.

Rozwiązania należy przysyłać naj­
później do piątku. Jedno z dzieci, któ­
re tiadeślą dobre rozwiązanie, otrzyma 
na podstawie losowania piękną ksią­
żeczkę.

Nagrodę w postaci książeczki otrzy­
mał na podstawie losowania Jacek 
Ciepły z Golasowic. ,

Aby u ła tw ić  d z ie c io m  p rz e sy łk i  ro z w ią z a ń , 
z a m ie s z c z a m y  p o n iż e j k u p o n , k tó ry  t r z e b a  
w y p e łn ić , w y c ią ć , z ło ż y ć  d o  n ie z a k le jo n e j k o ­
p e r ty  z  a d re s e m  „ S ie d m iu  G ro s z y “  i n a p is e m  
„ D r u k "  o r a z  z n a c z k ie m  z a  5  g ro s z y .  W  le n  
s p o s ó b  z a  p rz e s y łk ę  ro z w ią z a ń  n ie  t r z e b a  p ła ­
c ić  3 0  g ro s z y , j a k  to  j e s t ,  g d y  s ię  j e  p r z e s y ła  
z w y k ły m  lis te m .

R ozw iązani zagadki 
„Kącika dla Dzieci1* brzmi:

<—■* ™  *»*• ms m  sg i—,

Imię I nazwisko «" ^
V'v ** iW'-*

Adres 1,  Trrjfsrr • tett « v

6.  Ż le  —  ja k  z w y k le  —  S ta ś  z a k o ń c z y ł  
n ie r o z w a ż n ą  t ę  z a b a w ę :  
z  o g n is te g o  sp a d !  ru m a k a  
1 g ra m o li  s ię  n a  t r a w ę .

Marcin, ubogi chłopak, nocował raz
w  młynie. Położywszy się na ławce w 
dolnej izbie, zasnął twardzo do czego 
nie mało się przyczynił nieustanny tur­
ko t

0  północy budzi się i słyszy nad
głową lekkie tykotanie. Podniósłszy 
się, spostrzegł przy świetle księżyca 
na ścianie srebrny zegarek.

W zięła go chęć, aby go sobie przy­
właszczyć i uciec z nim przez okno.

Ale sumienie mu mówiło: nie jesteś 
sam; Bóg jest przy tobie! Cchciałże- 
byś zgrzeszyć przeciwko Niemu?

Lecz żądza posiadania zegarka rosła 
coraz bardziej, —  i znowu już chciał 
sięgnąć i uciekać.

Jednak szlachetne jego serce wzię­
ło górę nad podszeptami złego ducha; 
albowiem bojąc się, aby na koniec tiie 
uległ pokusie, wyszedł przez okno i 
oddalił się z młyna.

Uszedłszy kilkaset kroków, zaczął 
znowu żałować, że nie zabrał tak pięk­
nego zegarka, i już miął się wrócić, a- 
le sumienie przypomniało mu sprawie-

3 . S ta ś  n a  p s ie  —  ja k  r y c e r z  s ie d z i , 
t r z c in ą  z le k k a  p o g a n ia ją c ,  
le c z  z a  w ę g le m  k o t  s ię  c z a i  
1 p r z y s i a d a  ta k ,  j a k  zającE
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